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Na podstawie ustawy uchwalonej niedawno 
przez jedynkową większość Sejmu, znaczną 
część ciężarów szkolnych opłacanych dotąd 

.przez Państwo, przerzucono ną gminy.
Znając stosunki obecne, trzeba się spodzie­

wać, że nie będą one ostatniemu
Znamiennem jest, że w czasie niebywałej 

"TJrost katastrofy, jaką przeżywa wieś, Państwo 
trzucając ze siebie ciężar, obciążyło nim wy­
łącznie gminy, gdy nauczycielstwo nie straciło 
absolutnie nic. A jeżeli ktokolwiek mógłby tu 
i powinien ponieść otiary, to przedewszystkiem 
ono, uposażenie bowiem nauczycielstwa w Pol­
sce nie stoi w żadnym stosunku ani do wy-' 
kształcenia, jakie wielka część nauczycieli po­
siada, ani też do pracy jaka ono daje. Są oni 
poprostu przepłacani.

Nasze społeczeństwo chłopskie, jego posło­
wie i działacze, z godną podziwu wytrwałością 
pracowali jeszcze za rządów austriackich w Sej­
mie i poza nim, nad poprawą bytu nauczycieli, 
Jak też n»d ustaleniem ich prawnego stanowi­
ska, wychodząc z założenia, że kierownicy i wy­
chowawcy dzieci chłopskich, nie powinni byfc 
ani głodni, ani też zależni.

Biedni głodujący małopolscy chłopi chcieli 
ftakarmić, okryć, uposażyć lepiej, bądź co 

więcej sytego od nich nauczyciela.
W  parlamencie odrodzonej Polski, mimo 

hędzy powojennej, stronnictwa ludowe licyto­
wały się wprost w tern, by im dać jak najwięcej.
I dały. A dały zaś nietylko dlatego, że były 
nieopatrzne, wysyłając do Komisji szkolnej sa­
mych nauczycieli, którzy myśleli tylko o sobie, 
koz także i dlatego, że nauczyciela uważały za 
®®tttralnego wychowawcę chłopów i ich przyja­
ciela. Nietylko one jednak tak myślały. 
^Pam iętam  jak jeszcze w roku 1904 na wiel- 

zjeździe chłopskim we Lwowie jeden 
* wybitnych Indowych działaczy odezwał się do 
Ba® ^klopów: Nie jesteście odosobnieni, macie 
pomiędfy sobą ludzi serca i rozumu. Miał on 
wówczas na myśli nauczycielstwo.

Mówił to w roku 1904, dzaśby na pewno 
tego nie powiedział. Nauczyciel bowiem prz&ę 
Stał hyć przyjacielem chłopa a stał się bardzo 
często jego zaciętym i szkodliwym wrogiem.

Słów tych nie dyktuje mi zawiść ani za­
zdrość, lecz zwyczajna obawa o szkolę ludową 
i jej przyszłość.

Że nie wszyscy nauczyciele grzeszą rozu­
mem, to wiemy, o tern bardzo wyraźnie mówią 
wyniki nauki, że serce ulokowali całkiem gdzie 
indziej, świadczy ich stanowisko choćby w ostat­
nich wyborach zajętę.

Bardzo wielu nauczycieli stało się zwyczaj- 
nemi hjenami wyborczymi, nadużywającemi 
swego stanowiska i urzędu, łamiącemi bez ce- 
remonji przepisy i prawo. Mało tego. Nauczy­
ciele organizowali bojówki i stawali często na 
ich czele, a bojówki te masakrowały niewin­
nych ludzi, nie pozwalając im spełnić prawa 
Konstytucją przyznanego, a często odbierały 
im zdrowie.

Pomyślcie, przerażenie ogarniać nas musi,—: 
nauczyciel wychowawca, na czele bandy wyko­
nującej haniebne rzemiosło.

Nauczyciel opłacany przez ludność ostatnim 
krwawym groszem stał się tej ludności noto­
rycznym prześladowcą, zatruwającym jej życie. 
Kto nie wierzy, niech przeczyta sprawozdania 
Z procesów na Śląsku i niech się zapyta tych 
chłopów, którzy patrzeli na praktyki Wielgu­
sów, Graiiów, Cierpichów, Potempów, Kaut- 
skich, Pateniów, Szeligiewiczów, Działów, Paj- 
daków, Sibowiczów —  a także ich ojców du­
chownych Smulikowskich i Nowaków; niech się 
przyjrzy działalności inspektorów szkolnych 
z tego okresu, a będzie miał ten straszny obraz 
przez nich samych namalowany.

A ostatnia ich działalność imieninowa, czy 
nie otwarła oczu wszystkim nawet dotąd śle­
pym?

Czy niektórzy z nich nie pomagali sobie ki­
jem i pięścią, katując biedne dzieci wprost na 
sposób pruski?

Czy to wszystko? — 0  nie! To drobny uła­
mek, a jednak to takie straszne, takie przykre 
i takie ohydne, że człowieka poprostu obrzy­
dliwość bierze. Dlaczego? — Rzecz całkiem pro­
sta. —  Wychowanie obywatela chłopa oddano 
w ręce jego prześladowcy, wykuwać w nim 
charakter mają ci, co służalstwo uznali za je­
dyną cnotę, poważanie dla prawa i ustaw mają

wyrabiać ci, co je depczą i lamią publicznie, 
miłość bliźniego mają ci zaszczepiać, co chodzą 
na czele drabów łamiących kości lub wybijają­
cych zęby polskiemu obywatelowi.

Patrzymy dzisiaj na to wszystko ze zgrozą, 
ale też i z tym przekonaniem, że dają oni do­
stateczny powód, by chłopi dziś złączeni, gdy 
nadejdzie chwila stosowna, postarali się o uję­
cie brykającym zanadto, obfitego obrokn.

Wojciech Stasik.

Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego

zawiadamia wszystkich Członków b. P. S. Lud. 
„Wyzwolenia", P. S. L. „Piasta" i Stronnictwa 
Chłopskiego, iż sprawy organizacyjne, połączonego 
Stronnictwa załatwia z dniem 2. kwietnia 1931 r. 
SEKRETARIAT NACZELNY W WARSZAWIE 
mieszczący się przy ul, Nowy Świat L. 49, m. 3.

(—) K. Bagiński 
Sekretarz Naozelny. 

 oOo---------

Bicie dzieci przy robieniu chorągiewek

„Pielgrzym" donosi:
Z dzielnicy Nowemiasto (przedmieście Tczewa) 

m. nauczycielka dochodząca na lekcje robótek ręcz­
nych dla chłopców do szkoły powszechnej Nr. V., 
nakazała chłopcom przynieść aa lekcję papier ko­
lorowy i patyki do wyrabiania chorągiewek na imie­
niny. Ponieważ nić wszyscy zaopatrzyli się w te 
materjały, przeto nauczycielka wysłała ich jeszcze 
raz do domu, a 5 z nich obiła kijem po rękach. Na­
zwiska obitych możemy na żądanie każdej chwili po- 
dać. Równocześnie zaznaczyć należy, że nauczyciel­
ka, ebłoszcząc dzieci, wyrażała się w ten sposób, ii  
mogą przyjść do szkoły z żalami ojciec, matka, dzia­
dek czy babka, gdyż ona się nikogo nie boi. Fakt 
ten jest godny napiętnowania. Przypuszczamy, ii 
władze przełożone zbadają tę sprawę i zarządzą, co 
należy. Jest to nowy dowód, jak wygląda ten „do­
browolny entuzjazm imieninowy".

-oOo-

Licytacje: podatnikom ruina, 
skarbowi straty.

„Wieczór Warszawski" donosi o następujących 
faktach z powiatu lubelskiego:

W okolicy Lublina zlicytowano traktory, wartości
25.000 złotych, za niepłacenie podatków. Licytacja 
przyniosła skarbowi 1200 złotych, ponieważ nie było 
nabywcy, któryby ofiarował więcej.

Izba skarbowa w Lublinie dokonała zajęcia ma­
szyn rolniczych wartości 32.001) złotych na licytacji 
cały, objekt sprzedano za 4.000 złotych.

Na stacji towarowej w Lublinie władze skarbowe 
zajęły 18 wagonów węgla kupcom, którzy zalegają 
z podatkami.

 oOo---------

Kląska sanach w Olkuszu przy wyborach 
do Rady miejskiej.

W zeszłą niedzielę odbyły się wybory do Rady 
miejskiej w Olkuszu. Wybory wygrało Stronnictwo 
Narodowe, zdobywając 12 mandatów. Sanacja po­
niosła klęskę, zdobyła zaledwie 3 mandaty.

L u d o w c y !  P o t ę g ą  zjednoczenia ludowego będzie potężna prasa ludowa!
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ColtttisotizieBntóda?
W  poprzednim numerze „Piasta* zamieściliśmy 

wyjątki z szeregu listów, które otrzymał p. poseł 
Dr. Kiernik po opuszczeniu więzienia w Brześciu.

Dzisiaj drukujemy dalszy ich ciąg:

11) W imieniu prawie całego ogółu tutejszej oko­
licy składam Ci serdeczne podziękowanie za to, żeś 
wytrwał i znosił cierpienia za chłoipską sprawę w 
twierdzy brzeskiej niewinnie zamknięty i życzę Ci 
dąbrego zdrowia do dalszej pracy, co Ci daj Boże. 
Widząc, że w narodzie lepsze zrozumienie z powodu 
Brześcia i ostatnich wyborów pod terorem prowadzo­
nych, ale według mego przekonania nie sanacja wy­
grała wybory, tylko Centrolew wygrał wybory, bo 
prędzej przyjdzie sanacji do skonania 5 już żadne 
wędki nie pomogą, i wierzę w to że wszystkiemu 
koniec będzie, a tembardziej za takie postępowanie 
prędzej zawsze przychodzi na koniec ze złem. 
Czcigodny bojowniku chłopskiej sprawy i Polski 
ludowej, nie opuszczaj rąk do pracy, o co Cię cały 
naród prosi, pracuj dalej, jak dotjebezas z Panem 
Prezesem Witosem, a Bóg Ci da, że prawda przyjdzie 
a naród będzie wdzięcznym za pracę l wytrwałość 
do końca w jednem stanowisko, w obronie chłopskiej 
6prawy, naszej Ojczyzny, do czego dopomuż Ci Boże.

(Glisne, p. Mszana Dolna pow. Limanowa).
*

12) Stanęliśmy wytrwałe przy swoim sztandarze, 
nie daliśmy się złamać na duchu, jak to zrobili nasi 
zdrajcy, którzy poszli na służbę do bamacji, nie uwa­
żając, że nasi przedstawiciele są w piekle brzeskiem; 
teraz dało się poznać ludzi, że nie uważają na nic, 
bodaj tylko jemu się dobrze powodziło, jak zdrajca 
Potoczek. Niech wyschnie Potoczek, tak jak wysy­
chają potoki górskie. Hańba mul Spodziewał się Po­
toczek, że gdy nasi przedstawiciele w Brześciu, to 
my pójdziemy tam, gdzie on nam każe, myślał, że 
zdradzi nas, jak to zrobił Janusz Radziwiłł, który 
zdradził Króla Kazimierza. Nie damy się jedynce, 
pozostajemy wiernymi synami Ojczyzny i swojej idei.

(Targowisko, ipow. Bochnia).

13) Szanowny Męczenniku za sprawę chłopską.
Nie mogę inaczej odezwać się do Pana Dr. jak

w  te słowa —  Męczenniku. Bo któż więcej wycier­
piał, jak nie Pan w tym Brześciu, jeżeli sobie przy­
pominam ten moment, kiedy to Pana aresztowano, 
chorego, i zabrano od rodziny jak najgorszego ban­
dytę i zdawało się, te już Jest Pan stracony. Bo na/- 
wet i sanacja n nas na wiecu mówiła, te ci wszyscy 
uwięzieni to teraz będą należeć do sanacji Jedna­
kowoż mocno się zawiedli, bo jak niedawno czytałem 
w „Woli Ludu", te Pan ma składać ślubowanie po­
selskie wraz z Kochanym naszym Prezesem i w dal­
szym ciągu bronić sprawy chłopskiej. Pomimo, że 
wróg wewnętrzny zniszczył zdrowie Pana I skrócił 
tycie, Jednakowoż idea ludowa nie daje przestawać 
w  pracy Panu. Kochany Panie, nie mam słów dla 
Pana, jak Pan mógł przeżyć te chwile. Pomimo, że 
Pana znam osobiście z pracy społecznej, ’ jednako­
woż jednego nie mogę sobie wyobrazić, te budowa 
ciała pańskiego mogła zwyciężyć takie katusze. Nie 
będę się dalej rozpisywał, gdyż mi rozum odchodzi 
od głowy.

Dom mój, w którym mieszkam ma już 78 lat, 
1 jeszcze przez tyle lat nikt go nie przetrząsał, a te­
raz za czasów polskich podczas wyborow dwa razy 
była robiona rewizja i tak było wszystko przetrzą­
śnięte, że nawet w łóżkach policja szukała i zabrano 
mi gazety i numerki do głosowania, rozmaite odezwy 
i do tego grożono mi, te nie będę widział światła sło­
necznego, jednakowoż nic mnie nie zraziło i wytrwa­
łem przy swojem.

(Grabowiec, pow. Gostynin).

14) Smutnem i bolesnem echem odbiło się aresz­
towanie W. P. Ministra jak również i naszego czci­
godnego Prez. Witosa. Trzymaliśmy się wobec takie­
go teroru bardzo dobrze. Chłopi znosili różne prze­
śladowania. Jasna rzecz, że głosy były skradzione. 
Ja przechodziłem różne prześladowania i do dziś dnia 
nie skończyły się. Miałem zgromadzenie w Dobrano- 
wicaeh u sklepikarza; za to, że mnie przyjął, sta­
rosta zamknął mu sklep. Zamknął również za to i 
Kółko rolnicze w Gorzkowie i dotarł nie otworzył. 
Nie zrażajcie się niezem, bo Pan Bóg waszą krzyw­
dę wynagrodzi za. żywota, a historia-i pokolenia 
chłopów czcić Was będą po śmierci. Ja nieoświecony 
chłop miałem możność wziąć kilka tysięcy judaszowych 
srebrników, które ml ofiarowano, a przytem jeszcze 
różne korzyści materjalne, jednak nie dałem się zła­
mać i wytrwałem do końca. I wytrwały nadal i te 
niezliczone masy chłopów, wiernie stoją pod tym 
sztandarem, który dzierżycie. Chłopi czują i ubole­
wają, żeście przeszli straszne katorgi.

(Zabawa, pow-. Wieliczka).
— ----- />lk)---------

Da’szy wzrost bezrobocia.
Sprawozdanie za okres od S do 1-t marca wyka­

zuje w Polsce 376.414 bezrobotnych, zarejestrowa­
nych. W stosunku do poprzedniego tygodnia liczba 
bezrobotnych wzrosła o przeszło 6 tysięcy ludzi.

Tańcowała runa z rublem.
Województwo warszawskie rozpisało ankietę sta­

tystyczną, co do której można zastosować znane 
powiedzenie: „Tańcowała ryoa z rakiem, a pietru­
szka z pasternakiem11. Takim nonsensem jest owa 
ankieta, jak powyższy wierszyk:

Gmina, chcąc uczynić zadość obowiązkowi na­
łożonemu przez województwo za pośrednictwem 
starostw, musi dać odpowiedź na 200 przeszło 
pytań.

Są pytania takie, na które gmina będzie mogła 
dać odpowiedź jako tako zbliżoną, do prawdy.

Są inne, nad którenu będzie się musiała dobrze 
nagłowić i namęczyć, a wkońcu wpisać coniebądż. 
Ale są wreszcie pytania tJcie, wobec których i pi­
sarz i wójt i cala rada gminna, a potem starostwo 
staną bezradnie. Ankieta bowiem domaga się usta­
lenia, jaka jest produkcja wełny w powiecie i to 
w kilogramach; jaka jest produkcja jaj w powiecie 
i to w sztukach; ile kilogramów ryb złowiono 
w ciągu roku i to osubno w jeziorach, osobno 
w stawach; ile kilogramów raków złowiono w ci^gu 
roku i to osobno w jeziorach, osobno w stawach...

Imieniny.
O tem, jaki miały przebieg uroczystości imie­

ninowe na Józefa w Poznaniu donosi „Kurjer 
Poznański*, co następuje:

W dniu wczorajszym Poznań był znów widownią 
burzliwycn manifestacyj, skierowanych przeciw 
znanym metodom „imieninowym*.

O godz. 8 wieczorem odbywała się na Zamku 
galówka „imieninowa*, którą transmitowano przez 
megafony, umieszczone na budynku „Esplanady* 
na placu Wolności. Tłumy publiczności, zebrane 
na placu, zaczęły wówczas — podobnie jaK dnia 
poprzedniego — wznosić krzyki na cześć generała 
Józefa Hallera I Polski narodowej, a także okrzy­
ki, skierowane przeciw „sanacji* i metodom brze­
skim, zagłuszając zupełnie transmisję z akademji 
imieninowej.

W odpwiedzi na „Pierwszą brygadę* rozbrzmia­
ła znów „Rota*, której zawtórowały zebrane tłumy 
wśród uroczystego nastroju.

Grupy młodzieży odśpiewały różne piosenki oko- 
liczuościowe w rodzaju „Księżyc na Maderze* itd.

Manifestacje objęły cale miasto. Tłumy publicz­
ności zgromadziły się równocześnie we wszystkich 
ważniejszych punktach, zwłaszcza na Starymi Ryn­
ku, placu Nowomiejskim, św. Marcinie, przed 
Zamkiem, przed Nowym Domem Akademickim, 
oraz na przedmieściach. Wszędzie śpiewano „Ro­
tę*, oraz wznoszono okrzyki ku czci gen. Hallera i 
Polski narodowej. Mieszkańcy miasta na ulicach i z 
okien domów solidaiyzowali się żywo z manife­
stantami.

Przeciw manifestantom występowała z niesły­
chaną bezwzględnością policja piesza i konna, po- 
rozmłeszczana w wielkiej ilości po calem mieście 
(oddziały policji poukrywane były nawet w pod­
ziemnych ustępach publicznych). Raz po razie pow 
tarzały się szarże policji konnej, policja zaś piesza 
bila kolbami i pałkami gumowemi. Doszło do te­
go, że kiedy publiczność chroniła się do bram do­
mów przed natarciami policji konnej, do bram tych 
wpadali policjanci, goniąc te osoby po schodach, 
niekiedy do czwartego piętra wzwyż. M. in. policja 
wpadła do bramy Domu Akademickiego przy św. 
Marcinie 40 i puściła się w pościg po schodach: za 
osobami, które się tam schroniły, przyczem po­
biciu ulegli mieszkańcy domu, którzy słysząc ha­
łas, wyglądali ze swych pokoi. Szereg osób został 
poważnie poturbowanych. Na ul. Pocztowej jeden 
z przechodniów został stratowany przez policję 
konną. — Aresztowano szereg osób, których licz­
by narazie nie mogliśmy ustalić. Doszło przytem do 
scen, które wywarły na widzach wstrząsające wra­
żenie.

Manifestacje trwały, do godz. 11 wieczorem.
Miasto przez cały dzień, a zwłaszcza w godzi­

nach wieczorowych przedstawiało widok wręcz nie 
zwykły. Ulicami przeciągały liczne oddziały policji 
pieszej i konnej oraz patrole wojskowe z karabi­
nami. Ustawicznie przejeżdżały wozy sanitarne, 
karetki Pogotowi Ratunkowych oraz wielkie ..ki­
bitki* policyjne, przeznaczone dla przewożenia 
policjantów i osób aresztowanych.

WLeczoretn włóczyły się po mieście grupki pija­
nych „strzelców*.

Flasz, z wyjątkiem budynków państwowych or<,z 
budynków kilku instytucji nigdzie nie było.

W mieście panuje w  związku z wypadkami 
zrozumiałe podniecenie.

(RozszerzaHie
„Piasta".

P. Piłsudski czuje sią źle na Maderze
i wybiera się na Morze Śródziemne

Do portu francuskiego Szerburga zawinął polski 
kontrtorpedowiec wojenny „Wicher*, który przybył 
tu z Gdyni i zatrzymał się w drodze na Maderę. 
Statkiem tym p. Piłsudski odbędzie podróż po Mo­
rzu Sródziemriem, zatrzymując się w portach Pa­
lestyny i Egiptu, a następnie koleją uda się do Ge­
newy na sesję Ligi Narodów.

Informacje o zamierzonej podróży morskiej p. pił 
sudskiego potwierdzają się na podstawie wiadomości 
z Fuuchalu, iż p. Piłsudski chorował przez czas dłuż 
szy na grypę w związku z czem dr- Woyczyński 
zaópmjował, że klimat Madery nie jest odpory* idn i 
dia rekonwalescencji i stąd powstał projekt podróży 
po Morzu Śródziemnem.

—  — o---------
Obsuwanie się ziemi w Szwajcarji.

W szwajcarskim okręgu SchwarzenLurg obsuwa 
ją się powoli, aie stale olbrzymie masy ziemi, gro­
żąc ciężką katastrofą. Chodzi o wielki las i cztery 
wsi, którym grozi zniszczenie. Mieszkańcy najbliż­
szej wsi musieli w największym pośpiechu opuścić 
swe domy. Także z dalszych wsi usuwa się tnie 
szkańców.

Lawina, grozi zasypaniem czterech wsi, położo­
nych w dolinie Sohwarzwasser. Już lawina poczyniła 
olbrzymie spustoszenie w lasach. Drogi są zasypane 
i niezdatne do użytku.

Wiceminister Starzvński 
przechodzi do polityki.

Wiceminister Starzyński ustąpił z dotychczasowe­
go stanowiska i zamierza poświęcić się polityce.

„Gazeta Warszawska11 donosi, że p. Starzyńskie­
go żałować będą szczerze i serdecznie szyakarże, 
zwłaszcza żydowscy.

 o----------
Unia personalno 

w ochotniczych stratach pożarmjrh
W  dniu 29 i 30 stycznia b. r. odbyło się w Warsza­
wie nadzwyczajne posiedzenie Rady Nadzorczej 
P. Z. U. W., poświęcone głównie sprawom zapobie­
gania pożarom.

W  dyskusji zabrał głos b. poseł z BB. i wicemi­
nister Jaroszyński, który wystąpił przeciwko wpro­
wadzaniu poiityKi do straży pożarnych zarzucając, że 
istnienie i praca straży ochotniczych są oparte nie 
na zasadach organizacyjnych, lecz na unji personal­
nej, na tein polegającej, że na czele straży stawia 
się starostów i wojewodów.

Wprawdzie Jaroszyński zarzut, swój wypowiada 
oględnie, że starostowie i wojewodowie są jednost­
kami, utrzymującemi straże na pewnym poziomie, —• 
wiadomo jednak powszechnie, żo udział władz ad­
ministracyjnych w strażach ma na celu zdobycie 
i  podporządkowanie straży pożarnych sanacyjnej po­
lityce, dowodem wybory, w których starano się użyć 
straże do agitacji za jedynką.

Rada Nadzorcza P. Z. U. W. postanowiła obciąć 
związkom strażackim zasiłek o 50.000 zł., — może 
się więc władze ='raży opamiętają i zaprzestaną po­
lityki w strażach.

 o— -—

Uniewinnienie posła Mochnieja.
W dniu 12. marca br. odbyła się przed Sądem Okrę­

gowym w Lublinie na sesji wyjazdowej w Krasnrni- 
stawie rozprawa posła Józefa Mochnieja z b. Stronnictwa 
Chłopskiego, oskarżonego z art. 129 K. K.

Poseł Mochniej miał według oskarżenia na Zjeździe 
Powiatowym Stronnictwa Chłopskiego  ̂ w Krasnymsta- 
wie w dniu 80 czerwca 1929 r. mówić o „wypędzaniu* 
ze wsi sekwestratorów podatkowych granatami i widia­
mi'4, o „stawianiu oporu przy płaceniu podatków i wy­
konywaniu zarządzeń władz“, o „wzorowaniu się przez 
chłopów- polskich w walce z rządem na rewolucjach 
niemieckiej, francuskiej, czy też pochodzie do Alba lula
150.000 masie chłopskiej po rząd i władzę, co zostało 
zwycięsko dokonane".

Oskarżenie podtrzymywał jeden policjant i jeden 
pałkarz jedynko wy. Charakterystycznym momentem roz­
prawy było odczytanie wniosków’ sędziego śledczego, 
który w 1929 r. dwukrotnie występował o umorzenie 
dochodzenia za wiedzą i_zgouą prokuratora lubelskiego, 
jako opartego na zeidamn „niedorozwiniętego i niekul­
turalnego świadka".

O sprawie przez rok było gluclio, a i  we wrześniu 
1930 r., po rozpisaniu wyborów, prokurator polecił 
wznowić dochodzenie i zastosować względem posła 
Mochnieja bezwzględny areszt, jako środek zapobiegaw­
czy. *tóry po wyborach został zamieniony na kaucje 
w wysokości 2.000 zł.

Jako obrońca w  procesie występował poseł adwokat 
Tomasz Czernicki, który zarówno podczas przewodu sa­
dowego, jak i w niowie obrończej wykazał bezpodstaw ­
ność^ za rzutów przeciwko posłowi Mochniejowi. Po wid' 
godzinnej rozprawie sąd w składzie pp. sędziów: Szu I," 
kowskiego, Kortjka i Moritza wydal wyrok uniewinnia-
««y.

 — o---------
Nowy podatek od piwa f drożdży.

Do łańcucha nowych podatków ma przybyć 
jeszcze jeden. W połowie maja, ja.k mówią, ma być 
wniesiona ustawa do Sejmu o podatku od piwa ' 
drożdży.

- ■ ■ O —»
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€o vis%a inni?
A  ś r u b a  p r a c u ł e .

„M/41 Niepodległa** podaje treść pokwitowania, 
wysławionego przeć sekweetratora jednego z war­
szawskich urzędów farbow ych . Pokwitowanie 
opiewa oo następcgsc 

tytułem:
Podatku dochoAowpgo 1960 i>. cl. 20 i
Dodatek 10J< y',„-łT tL 2
Za wóz o K 10
Grzywna xŁ 10 gr. 60
Kara od pnedpfity st B gr. BO
Kosztów egzekucyjnych zł. 1 gr. 90

Ogółem zł. 50 —
„Myśl Niepodległa1 snuje na ten temat nastę­

pujące uwagi:
— „A zatem kary 1 koszty egzekucyjne w cią ■ 

gu kilku miesięcy przerosły z półtora raza sam po­
datek.

Nikt nie zalega z opłatą 20 złotych, przez lek­
komyślność, czy opieszałość. Możliwość takiej za­
ległości jest wymownem świadectwem niezwykle 
ciężkich warunków, z jakiemi się boryka oby­
watel. Tymczasem państwo, nie licząc się z teru, 
nęka płatnika karami za przesilenie gospodarcze 
1 uprawia sekwestracyjny luksus, fundując sobie 
cudzym kosztem za 10 zł. wóz dla przewiezienia 
larów i penaiów ogniska domowego wartości zł.

20-tu.
■W Anglji do czasów Wellingtona istniał po­

dobno zwyczaj, że żołnierz, skazany na chłostę, 
musiał zapłacić za zużyte rózgi Nasz system ścią­
gania podatków zdaje się wznawiać owe tradycje 
wielkobrytyjskie. Niewiadomo, tylko, kto otrzy­
muje gorsze cięgi, skarb, czy płatnik? Mimo skru­
pulatności z Jaką ściągamy kary, nasz bilans pań­
stwowy btale wykazuje deficyt, a zwiastująca pau­
peryzacja społeczeństwa nie zapowiada pod tym 
względem rychłej poprawy*. —

Trzy rocznice.
Pod tym tytułem „Robotnik* pisze co nastę­

puje:
„W  tygodniu bieżącym przypadają trzy rocz­

nice, trzy dziesięciolecia: Konstytucji (17 mar­
ca), zawarcia Traktatu Ryskiego (18 marca) 
i plebiscytu na Górnym Śląsku (20 marca).

Zbieg tych trzech dat nie był przypadkowy. 
Sejm ustawodawczy, uchwalając Konstytucję 
i delegacja polska w Rydze, podpisując traktat 
pokojowy z Rosją, zdawały sobie doskonale 
sprawę, że dobrze przysługują się sprawie ple­
biscytu, że stwarzają dla plebiscytu możliwie 
najpomyślniejsze na owe czasy warunki. W  cią­
gu dwóch dni Polska stanęła wobec świata, ja­
ko państwo o ustalonej formie konstytucyjno- 
prawnej i ustalonych na wschodzie granicach.

"Konstytucja i pokój z Rosją musiały wywrzeć 
i niewątpliwie wywarły duży wpływ na wynik 
plebiscytu ś’ąsidego paraliżując rozpęd propa­
gandy niemieckiej i zwiększając znakomicie 
szanse polskie.

Konstytucja, traktat ryski, plebiscyt — to 
trzy chlubne karty w dziejach budowy Polski 
niepodległej. W owych historycznych dniach 
marcowych z przed 10 lat na czele rządu stał 
.Witos, na czele delegacji pokojowej, traktującej 
X Rosją, stał Jan Dąbski, a w samych rokowa­
niach brali udział prawie sami „partyjnicy*, 
jak tow. Barlicki, Perl, Wasilewski, oraz pp 
St Grabski i Kiernur, wywiązując się z trud­
nego zadania ponad wszelką pochwałę. Plebi­
scytem kierował Korfanty.

Partja nasza była wówczas w opozycji do 
rządu Witosa, nie szczędziliśmy też słów kry­
tyki pod adresem Korfantego, ilekroć jego po­
sunięcia czy zaniedbania w akcji plebiscytowej 
zmuszały nas do tego

Ale najzagorzalszy przeciwnik Witosa 
I Korfantego musi przyznać, że w owym czasie 
dokonali dzieła pożytecznego dla Polski, że do- 
Drze zasłużyli się Polsce. Odmiennego zaama 
może być tylko Kostek - Biernacki i jego po­
plecznicy*.
W  prasie sanacyjnej z okazji tych rocznic nie­

ma ani wzmianki o tych wybitnych ludziach, któ­
rzy wpływali na ukształtowanie się stosunków 
w owym czasie. Był rok 1920, ale nawet wzmianki 
nie Dyło o p. Witosie. Był plebiscyt i wielka roia 
jaką tu odegrał Korfanty, ale ani jednym słowem 
nie wspomniała prasa sanacyjna o Korfantym.

Widocznie sanacja sadzi, że „Cud nad Wisła* 
był tylko dziełem p. Piłsudskiego, a powrót Gór­
nego Śląska do Polski spadł nam jak z nieba bez 
współdziałania wybitnych ludzi.
' ' *

„Prawo rolnika" pisze:
Bardzo musi rolnik włościanin Polskę kochać 1 

• wielkie mieć do rządu zaufanie, ażeby wytrzymać 
wszystko to. co mu na głowę i plecy spada i nie 
wicieó się. Zapominają niektórzy ludzie o tern, że 

J w Polsce jest bieda dlatego, że rolnik jest w biedzie,
' że Wszystkie zawody bankrutują, prosty więc rozum 

wskazuje, że tylko pomawiając dole rolnika, dobrobyt 
ogólny, dobrobyt Państwa podnieść można. U nas 
w niektórych wypadkach inaczej się dzieje. Robi 
się rozmaite oszczędności i porządki, ale kosztem 
rolnika, przerzuca się na niego nowe ciężary i po­
datki, choć tym, co mial dotychczas, podołać nie 
może. To taka mądra jest gospodarka, jak jednego 
gospodarza, który chcąc więcej na dostawie szutru 
zarobić, walił na furę, takie ilości szutru, że konie, 
ciągnąć nie mogły, a w" dodatku ujmował im owsa, 
żeby go mniej kosztowały. Ale skutek' był taki, że 
mu oba konie z wycieńczenia zdechły.

Podziękowanie.
. Wszystkim obywatelom, którzy nadesłali mi li­

stownie i wyrazili osobiście współczucie z powodu 
mego cierpienia przez 4 i pół miesięcy po więzieniach 
w Białymstoku, w Brześciu, w Grójcu i w Warszawie 
„na Pawiaku", a szczególnie w Brześciu nad Bu-

giem — wyrażam serdeczne podziękowania i prze­
syłam pozdrowienia. Z murów więziennych wysze­
dłem cały i żywy i nadal przystąpiłem do pracy,

Adolf Sawicki 
poseł na Sejm.

  o — Ą f , ■
KRYZYS W PRZEMYŚLE BAWEŁNIANYM. 
Większość fabryk przemysłu bawełnianego 

w Lodzi nosi się z zamiarem unieruchomienia 
fabryk od końca marca do połowy kwietnia. Skła­
dy są przeładowane, a nabywców niema.

fHLEB ZDROŻAŁ.
W Warszawie zdrożał chleb o 2 gr. na kilogra­

mie. W Grudziądzu chleb zdrożał o 3 gr. na kilo­
gramie. Skończyła się sanacyjna fata taniości, któ­
ra miała zalać całą Polskę. Do czego już się sa­
nacja weźmie to musi sfuszerować.

ZAMYKANIE PIEKARŃ W ŁODZI.
Objawem wielkiego kryzysu są w Łodzi wy­

padki zamykania piekarń, gdyż ludność robotni­
cza uważa chleb za luksus i nie może sobie pozwo­
lić na jego kupno. Mimo to władze zgadzają się na 
podłożenie pieczywa od 5 do 15 procent Innym, 
znamiennym objawem, są liczne egzekucje w in­
stytucjach społecznych. M. i. licytowano ruchomo­
ści zarządu ogniowej straży ochotniczej, koła Pol­
skiej Macierzy Szkolnej w Koluszkach i Ł d.

REORGANIZACJA KAS.
Plan reorganizacji Kas Chorych został ostatecz­

nie zatwierdzony.
W myśl tego planu zostanie zlikwidowana 

większość kas niniejszych. Z liczby 243 kas, istnie­
jących obecnie na terenie całej Polski, zostanie 
utworzonych około 50 kas. Wstępne prace reorga­
nizacyjne są już prowadzone. Kasy Chorych, które 
mają być połączone w jedną, posiadają już wspól­
nego komisarza rządowego.

Dla jakich celów robiona jest reorganizacja?
Dla oszczędnościowych nie, bo okazuje się, że 

ta reorganizacja podniesie wydatki do 10 proc. 
kosztów dotychczasowych, dla ubezpieczonych tak­
że nie — bo oni raczej napotkają na trudności ani­
żeli na udogodnienia.

W X-tym pawilonie
cytadeli warszawskiej.

Słynmemi więzieniami w Rosji carskiej dla prze­
stępców politycznych był Pawiak i cytadela,
* w niej t. zw. X-ty pawilon, w którym przesiadywał 
także Piłsudski.

Więzienie to uchodziło za bardzo ciężkie, nie­
rzadko stamtąd szło się na stoki cytadeli, by zawi­
snąć na szubienicy, względnie pod rozłożystym ka­
sztanem nadstawić pierś na kule karabinów sołdao- 
kich.

W przeznaczonym dla młodzieży czasopiśmie 
,,Teka“ , które zachowało się u mnie wśród papierów, 
jeden i  więźniów tak opasuje żyd* i stosunki pa- 
®Rjące w owym X-tym pawilonie:

»X. pawilon cytadeli jest to budynek jednopię­
trowy o trzech skrzydłach, frontem zwrócony ku 
Północy. Mieści w sobie około stu cel, o ile wyt 
^nioakowaó mo§£em s obliczenia okienek, wycbo- 

*ących na ogródek, w  którym codziennie odby­
wałem spacer. Cele na parterze są troszki wilgotne, 

Ontowe także przykre, gdyż nigdy do nich nie 
“*?ląda słońce. Jeżeli jednak niema zbyt wielkiego 

loku więźniów, dość łatwo uzyskać przeniesienie 
ao urnej bardziej odpowiedniej celi.

^  czasie ostrej zimy trzeba być przygotowanym 
04 znoszenie bardzo niskiej temperatury, gdyż
*  piecach palą tylko raz na dztoń i to niedosta- 
ecznie. —  Podczas pierwszych dni pobytu w cyta- 
el1 nowicjusza uderza niezmierna cisza, jaka go

otacza, kurytarze są wysłane chodnikami, które 
umią kroki, żandarmi przesuwają eię na palcach, 

o zmawiając szeptem, śpiewać .gwizdać, ani głośno 
mówić w celi nie wolno.
, , p io n ie  stoi na uboczu, rzadko więc słychać 

dorożek, czasami śpiew żołdactwa, pogwizdy­

wanie lokomotywy na dworcu nadwiślańskim lub 
ryk syreny na parostatku. Zresztą cisza, zda się, że 
słychać szmer myśli własnych, jakby powiedział 
poeta.

Cela jest to dość obszerny i widny pokój o ce­
mentowej podłodze. Okno duże. lecz umieszczone 
jest wysoko, dwie pary dolnych szyb są ze szkła 
nieprzejrzystego, dlatego też pie mamy przed oczy­
ma żadnej perspektywy.

Umeblowanie składa się ze stolika, taburetu i że­
laznego łóżka. Pościel z siennika, jednej poduszki 
słomianej i jednej z pierza i dwóch der do przy­
krycia. Drewniane, bardzo akustyczne drzwi są opa­
trzone dwoma okienkami, urząclzoneani tak, że wi­
dać przez nią całą celę. Okienka te mają nazewnątrz 
maleńkie blaszane klapki, które żandarm podnosi 
bez szelestu, zaglądając co kilka minut. Utrudnia to 
bardzo pukanie, a panująca dokoła cisza daje moż­
ność żandarmowi posłyszeć nawet cichutkie szele- 
gty. Zresztą więźniowie potrafią sobie poradzić, 
i rozmawiają ze sobą ilekroć zechcą.

Spacer trwa około piętnastu minut, odbywa, się 
w ogródku wewnątrz gmachu; więzień chodzi po 
alei, lięzącej 20 kroków, pomiędzy żołnierzem 
a żandarmem. Inny żołnierz z karabinem przecha­
dza się opodal. Odwiedziny krewnych odbywają się 
także przy asystencji. Więzień stoi w wąskiej klat- 
qe, przedzielony od swego interlokutora podwójną 
drucianą kratą; tuż przy więźniu — żołnierz, przy 
kracie —  żandarm z zegaikiem w ręku. pilnuje, aby 
rozmowa nie trwała dłużej nad dziesięć minut, aby 
nie udzielano więźniowi niepożądanych wiadomości.

Nie wolno wymieniać nazwisk, komunikować 
wiadomości politycznych, używać cudzoziemskich 
wyrażeń. To samo stosuje się do listów, które prze­
chodzą przez cenzurę zarządu żandannerji.

Surowy rygor jest jedyną złą stroną pobytu 
w cytadeli. —  Poza tem więźniowie mają tu wcale 
znośną egzystencję, — O godzinie G-ej zjawia się

żołnierz, który cichutko zamiata 1 sprząta cele.
0  8-mej przynosi on na śniadanie trzy bułki, cztery 
kawałki cukru i kubek herbaty, spać można, ile się 
komu podoba. Umywalnia znajduje się w skanali­
zowanym i czysto utrzymywanym ustępie, składa 
się z dużej, przytwierdzonej do ranni miednicy, 
nad którą mamy kran z zimną wodą.

Obiad składa się z funta pytlowego chleba, ron- 
delka dobrej zupy, w której pływa kawałek mięsa
1 dość dobrego kotletu z jarzyną. Przy jedzeniu 
trzeba się posługiwać łyżką i palcami, gdyż noża 
i widelca nie dają. Wieczorem więzień dostaje ku­
bek herbaty i kotlet. Za oddzielną dopłatą można 
mieć mleko, obiady z oficerskiego klubu, w którym 
można obslalować sobie także oddzielne porcje.

Codzień wieczorem przychodzi wachmistrz, 
który pyta się, czy więzień niema jakiejś prośby, 
zażalenia. Na żądanie dają papier listowy i mate- 
rjały piśmienne.

Regularnie dwa razy tygodniowo bywa wypiska, 
można kazać sprowadzić sobie z miasta, cukier, her­
batę, owoce, wino, papierosy i t. p.

W więzieniu jest wanna, z której korzystać 
można w miarę potrzeby, lecz za oddzielną dopłatą.

Można kazać sobie cele umeblować, sprowadzić 
dywany, wyścielane meble, nawet kwiaty i kanarka 
w klatce. Rzecz prosta, że mury cytadeli rzadko 
widują ludzi, rozmiłowanych w komforcie, to też 
nie słyszałem, aby się ktoś wyprowadził stamtąd 
furgonem. Ale każdy prawie więzień ma kosz na 
bieliznę, pościel, czajnik, imbryczek, szklankę, spo­
dek i lampkę. Światło trzeba utrzymywać w celi 
przez całą noc; miejscowe lampki są bez kloszów, 
marnie utrzymywane, często pooblewane naftą. — 
Z trudnością, ale można przy nich czytać.

A czytanie stanowi główne, właściwie mówiąc 
jedyne zajęcie więźnia. Książki mieć można z miej­
scowej bibljoteki, w której znajduje się tysiąc parę 
set tomów, przeważnie belletrystyki w czterech ję-
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Przeciw gmir
Klub posłów ludowych postawił -  Sejmie nastę­

pujący wniosek:
CJstawa z dnia 22 września 1922, poz. 770. Nr. 86 

Dz. ust dala Ministrowi Spraw Wewnętrznych pra­
wo zmiany granic gmin wiejskich, zrzeszenia ich, jak 
również tworzenia nowych na obszarze tu zaboru ro­
syjskiego; chodziło bowiem o umożliwienie lac-jonal- 
niejozego, niż zastano po zaborcach, utbztałtowania 
wielu gmin zbiorowych, istniejących jako zasadni­
czy ustrój gminny w b. zaborze rosyjskim. Prawo to 
przysługuje Ministrowi z zastrzeżeniem, zcwartem 
w art. 2 i 3 powołanej ustawy (wysłuchanie opinji 
zainteresowanych ciał samorządowych, zawarcie 

przez zarządy gmin umowy w przedmiocie ich ma­
jątku, ewentualnie decyzja Wydziału Powiatowego 
w brasu porozumienia między zarząaami gmin).

Co do gmin wiejskich byłego zaboru austriackie­
go, podlegających ustawie z 1866 r. prawo powyższe 
nadane zostało Mmiśkowi oprócz powyższy! ogól­
nych zastrzeżeń (art. 2 18) —  nadto z dalszemi 
jeszcze zastrzeżeniami, wvtŁionemi w art. 1 'ustawy, 
a mianowicie: ____

1) ie prawo to przysługuje mu w tycih wypad­
kach, gdy am'any powyższe nie mogą nastąpić w 
drodze dcbrowolnegu porozumienia aię między gmi­
nami, stosownie do § 2 i 4 ustawy gminne j ĝali­
cyjskiej z dnia "i2. VHL Nr. 19 Dz. TJ. Kraj.).

2) ie prawo to nie uprania ministra do tworze­
nia gmin zbiorowych.

■óa itrzeżenia, dotyczące specjalnie gmin wiej­
skich b. zaboru austr. tłumaczą się tem, ie od po- 
ezątku powstania odrodzonego Panstw_ Pol. wyłonił 
aię spór, co do wprowadzenia jednolitego ustroju 
gminnego i jakośoi tego ustroju, k j. gmin zbioro­
wych jak w b. zaborze roeyj.. ow? też jednostkowych, 
Jak w b. zaborach a ust-, i pruskim —  spór doM , 

l *  praktyce .̂ustawodawstwie), ani w teorji (Komisja 
dla usprawnienia administracji) ostatecznie nie roz 
atrzygnięt/, tak, le w b. zaborze austr. obowiązuje 
po dziś dzień stara ustawa gminna z r. 1866, tana 
<ąca wieś, jako jednostkę a imhusteacyjną gminną. 
Ponieważ także ze strony samego społeczeństwa 
(ludności wiejskiej) istniała ł Istnieje niechęć do gmin 
zbiorowych, przeto stanu wieko to znalazło też wyraz 
!W9 wspomniłui/ch wyżej zastrzeżeniach i motywach 
'do ustawy. Zamiarem ustawodawcy byłu dać Rzą­
dowi upoważnienie do wspomnianych w art. 1 usta­
wy * r. 1922 zmian w wyjątkowycn wypadkach, jak 
ap. przy istnieniu niezdolnych do własnego _ ży ci. 
Jednostek gminnych, małych wiosek, stanowiących 
raczej przysiółki większych sąsiednich wsi i w któ­
rych dojrzało portanowieme przyłączenia się do 
większej gminy, a wyłoniły się trudności, przewi­
dziane w §  2 1 4 i  r. 1366 ustawy.

Chodziło więc w pierwszym rzędnie o -rypadki, 
przewidziane w par. 96 ustawy gminnej z 12 sierp­
nia 1866 r. jako ,konieczne połączenie- , gdy dane 
gminy nie posiadają środków dp wypełnienia obo­
wiązków, wypływających z t. sw. por uczonego 
działania. Wymaganą parTlM} ust. z 1866 r. ustawę 
krajową -  zastąpić miało rozporządzenie władzy 
«ntra'nej. Z drugiej zaś strony chodziło o wypadki,

sykach: polskim (między innemi niecenzurowane 
wydanie Mickiewicza) rosyjskim, francuskim, i nie­
mieckim- Są to książki podarowane przez b. więź­
niów lub kupione za pieniądze przez nich puzostar 
wionę. Niektóre z nich na pewno znajdowały się 
w ręku powstańców. Nasi wydawcy powinniby pa­
miętać o tem, że każdy może podarować książkę do 
więziennej bibljoteki i żo dar taki będzie zawsze 
mile przyjęty.

Pan Salamon Lewental, który podczas dziesię­
ciodniowego pobytu w cytadeli przeczytał więcej 
książek, aniżeli przez całe swe życie, choć się doro­
bił na polskiej literaturze, posłał do pawilonu zaraz 
po wypuszczeniu wszystkie swo;e wydawnictwa. — 
Gdyby tak innym wydawcom zdarzyło się < hoc na 
krótko zajrzeć do więziennej celi, bibljoteka tam­
tejsza byłaby bardzo bogata. U dzida po marniej.-ze 
i bardziej związane ze specjalnością więźnia, lub 
bardziej dla niego interesujące, mogą zaopatrywać 
go krewni i znajomi. Trzeba tylko w dzień przyjęć 
zanieść książkę na Kruczą Nr. 35 do zarządu żan­
darmerii. powiedzieć komu i od kego się ją posyła.

Nadmieniam, że względem inteligencji ta.ndar- 
merja, tak żołnierze jak oficerowie, zachowuje się 
grzecznie. Jeżeli żołutd; ubliży więźniowi, nie po­
trzebuje on wdawać- się z nim w dyskusję, lecz po­
winien powiedzieć ustnie lub napisać skargę do 
zarząd z* ją tego więzieniem, do oficera, prowadzącego 
badania, lub prokuratora Izby sądowej.

Do prostych żołnierzy należy zwracać się po 
Polsku, gdyż są oni obowiązani rozumieć nasz 
Język- . - --

Tak było w słynnym X-tvm pawilonie za car-kicj 
Rosji. Jak było w Brześciu, wiemy wszyscy z inter­
pelacji poselskiej i listu profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Stanisław Kochanek.

iie zbiorowej.
gdy gminy chcą się łączyć, jednakie na przeszko­
dzie stoi brak porozumienia między gminami, sto­
sownie do par. 2 i 4 ust. z r. 1866,

Ustawodawca chcąc podkreślić ten cel ustawy 
i usprawiedliwić uprawnienia Ministra w stosunku 
do gmin wiejskich b. zaboru austr. —  zastrzegł się 
w ustępie 2 art. 1 ust. t r. 1922, że to upoważnienie 
nie uprawnia do tworzenia gmin zbiorowych

W tym stanie rzeczy niewątpliwem jest, że na­
dane Ministrowi Spraw Wewnętrznych prawo pue- 
prowadzenia zmian,'o których mowa w art. 1 ustawy 
z 1922 r. — nie zalety od swobodnego uznunia Mi­
nistra, lecz uwarunkowane jest wymogami, określ 0- 
nemi w art. 2 i 3 ustawy z r. 1922 —  zaś co do b. 
zaboru austr. także wymogami, określonemi w art. 
1 ustęp 1 i 2 ustawy z 1922 r. Gdyby zaś nawet 
przyjąć, że w sprawach tych Minister rozstrzyga 
według swobodnego uznania, to -w każdym razie to 
swobodne uznanie określone jest granicami, których 
nie może przekraczać, tak pod względem fotmalnyiu, 
jak co do treści wydanego rozporządzenia

W  ostatnich latach widocznem jest, że władz* 
centralna, uprzedzając ostateczne uchwalenie puez 
ciała ustawodawcze ustaw samorządowych a wśród 
nich także ustawy o samorządzie gmin wiejskich, 
które % powoda znanych stosunków politycznych 
i warunków, w jakich pracować mogły ciała usta­
wodawcze —■ nie mogły dojść do skutku, zmierza 
na podstawie ustawy z r. 1922 do powolnego prze* 
ourazema ooecnogo ustroju gmin wiejskicn v. Dyiyttt 
zaborze austrjackim przez tworzenie wielkich gmin, 
faktycznie zbiorowych, jednakże w stosunku do łą­
czonych gmin przedstawiających niższy typ, aniżeli 
przedstawiają pojedyńcze wsie, wchodzące w skład 
gmin zbiorowych b. zaboru rosyjskiego, że tracą one 
(dotychczasowe łączone wsi, gminy w b. zaborze 
austr.) nawei te skromne uprawnienia lokalne samo­
rządowe, jakie posiadają w ustroju gminy zbiorowej 
b. zaboru rosyjskiego (własnych sołtysów, cnarau- 
rer gromad, zarząd miejscowego majątku i t. d.j.

Tendencja ta jest widoczna, wojewodowie z i o i* 
cjatywy Ministerstwa —  zalecają podejmowanie 
akcji w tym kierunku starostom, starostowie zaś 
nie oglądając się na brak intencji poszczególnych 
gmjn wiejskich w kierunku łączenia i korzystając 
z tego, że w b. zaborze austr. nie istnieją faktycznie 
samorządy powiatowe (rady powiatowe, wydziały 
p »w lato we wszędzie rozwiązane) powołane w myśl 
ustany gminnej z 186ć r., jan j w myśi ustawy 
z 1922 r. do współdziałania przy łączeniu gmin, że 
samorząd ten zastąpiony jest wszędzie przez jed­
noosobową władzę starosty, jako komisarza (rady 
przyboczne są tylko organami opinjodawczemi) —• 
wbrew protestom interesowanych gmin —  przepro­
wadzają ich połączenie.

Że to „łączenie1* gmin wiejskich nie jest wyni­
kiem zastosowania ustawy z 22 wrze.mia 1922 r. 
poz. 770, Nr.86 Dz. Ust w wypadkach przez ustawę 
tę przewidzianych, lecz sztucznem narzucaniem 
faktycznych „gmin zniorowych“, zanim nowa usta­
wa samorządowa o gminie wiejskiej sprawę ustroju 
gminy w Małopolsce przesądzi —  dowodem są zapo­
wiedzi atarostów w poszczególnych powiatach, jak 
np. w powiecie 1'manowsklm woj. krakowskiego. — 
W powiecie tym starosta tamtejszy na t. zw. sesji 
wójtów zapowiedział, że w ciągu 1931 r. musi być 
z 90 gmin powiatu utworzonych co najwyżej 30 
gmin, tak, że na rok następny t. j. 1982 muszą już 
być ustalone budżety tych nowych „połącz.onyeh“ 
gmin.

Ludność gmm jest zaniepokojona temi zapowie­
dziami, zwłaszcza, że tworzenie tycb wielkich gmm 
niema wcale za skutek obniżenia ale wprost prze 
ciwnie ogromny wzrost wydatków administracyj­
nych, a tem samem powoduje dalsze obciążenia lud­
ności i tak już przygniecionej ciężarami pubUcznemi 
i nędzą, wywołaną kryzysem gospodarczym.

W tym stanie rzeczy —  wnosimy:
Wysoki Sejm ucnwa.lić raczy:
Wzywa się Rząd, a w szczególności Ministra 

Spraw Wewnętrznych, aby do uchwalenia nowej 
ustawy o samorządzie gminy wiejskiej —  zaniechał 
przymusowego łączenia gmin wiejskich w- woje­
wództwach południowych 'Małopolsce) i puzausta- 
wowe-go tworzenia gmin zbiorowych.

Przygotowania do badań głębin morskich.
. W angielskich kołach archeologicznych mówi się 

wiele o przygotowaniach do projektowanych baJ^fi 
głębin morskich. W  tym celu zbudowano jacht 
sześćdziesięciometrowej długości, mogący spuszczać 
dzwony nurkowe do 750 metrów głębokości. Dzwony 
te będą miały kształt spłaszczonego jajka o bardzo 
silnych ścianach i oknach, urządzenio wentylacy, ne 
i zaopatrzone będą w aparaty filmowe. Silna J 'tarńia 
umożliwi badanie głębi morskiej nawet w ciemno­
ściach. Podmorska ta wyprawa ma stwierd: !ć, czy 
Europa połączona była w przeszłości z Ameryką 
stałym lądem, t. zw. Atlantydą.

Ze śnfiuta.
Prasę ciesM przeciwne rrczudenlowi 

notcicKiemo
W związku z artykułem „Narodnich Listów" wy­

rażających się w sposób niewłaściwy o Panu Prezy­
dencie Rzeczypospolitej i Marszałku Piłsudskim, oraz 
artykułem „Prawa Lidu", organu socjaldemokracji, 
zawierającym nieuzasadnione a złośliwe uwagi pod 
adresem oficerów armji poisłriej, jak również wyra­
żającym się w sposób nieodpowiedni o poselstwie 
polakiem w Pradze poseł R. P. dr. Wacław G Dybow­
ski ir.terwenjował dzisiaj w M. S. Z.

Minister Krofta wyraził posłowi Grzybowskiemu 
-swoje uDoliiwanie- z powodu ukazania się tych arty­
kułów i zapewnił go, że ministerstwo poczyui kroki 
celem zapobieżenia na przyszłość tego rodzaju wy­
stąpieniom.

—  -  --o----------
lliwiiłf nattaftnftt prusaków.

Rozporządzeniem władz litewskich nastąpiła 
dalsza re lukcja nabożeństw w kościołach dla lud­
ności narodowości poisaiej. Nabożeństwa i Kazania 
w języku polskim będą mogły odbywać się w miej­
scowościach zamieszkałych przez ludność polską 
raz na 3 tygodnie. W  niektórych miejscowościach, 
w którycn zamieszkuje 80 proc. Polaków, nabożeń­
stwa i kazania w języku polskim będą się odbywać 
2 razy w miesiącu.

 o----------
Rosta dale łydom ziemię nu Kminie.

Sowiecki Komitet komisarzy uchwalił, aby 
czwarty dystrykt przeznaczyć w Rosji na osiedlanie 
się żydów i stworzenia tam własnych osad gospo­
darczych i nandlowych. Nowy okręg dla żydów 
przydzielono na Krymie i nazwauo go „Ziemią 
Wolności- . Okręgów żydowskich Rosja posiada już 
cztery. Jeden znajduje się w prowincji Chersońskie; 
drugi w prowincji Krzywy Róg, a trzeci na Zapc- 
rożu. Prócz tego, rząd sowiecki wydzielił dla żydów 
osobny okręg na Syberji, lecz lam żydzi nie mają 
ochoty się osiedlać. Początkowo w osiedlach tych 
władze sowieckie pozwoliły na zakładanie szkól 
żydowskich i synagog, lecz po pewnym czasie ra­
binów usunięto, żydzi podnieśli protest. Obecnie 
komitet niesienia pomocy żydom w Rosji przez ży­
dów w Ameryce, posiadający do rozporządzenia 
30,000.000 dolarów, zebranych w Ameryce, prowa­
dzi pertraktacje z rządem rosyjskim, stawiając wa­
runek, że pieniądze te zostaną nat;,climiach użyte 
na pomoc zagospodarowania się żydów w tych okrę 
gach, lecz rzaa moskiewski musi się zgodzić na 
pozwolenie sprowadzenia do tych osad rabinów i 
dania gwarancyj, że żydom w przyszłości będzie sic 
wolno uczyć ich języka i wypełniać wszelkie obrząd 
ki religijne i tradycyjne.

Kongres z. S. R. R. w Moskwie.
Szósty Zjad (sowietów) Z. S. R R. odbył się 

8 marca w Moskwie. Zjazd otworzył Kaiiuim. Przy 
stolo prezydjalnym zasiadała elita pnrt.ji komunisty­
cznej, na czele ze Stalinem, Mol-otowem. Woroizyło- 
wem, Budiermym i t. d. Z porządku dziennego skre­
ślono referat Woroszylowa, o rozwoju sity zbrojnej 
Związku Sowieckiego, oraz referaty Kalinina i Or- 
dżonikidze, o rozbudowie sowieckiego przemysłu 
ciężkiego i o sowieckich instytucjach. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną. że od paru lat, mimo zapowiedzi 
sprawozdania Woroszylowa nie dochodzą do skutku... 
Prace zjazdu ograniczone zostały przeto do espose 
prezesa rządu, Molotowa, oraz do referatów rolniczo- 
hodowlanych. Pozatem zjazd dokonał zmiany niektó­
rych paragrafów konstytucji sowieckiej zatwierdził 
skład władz centralnych. ,

Expose Molotowa zajęło około dwueh godzin. 
Dzieliło się ono na dwie części. W pierwszej części 
Mołotow przeprowadził porównanie między stosun­
kami sowieckiemi a stosunkami, panującemu w pań­
stwach kapitalistycznych.^ Eksport sowiecki, wyno­
szący w r. 1930; — 1 miljard złotych rubli, jest o 
500 mil. rubli większy od eksportu przedwojennej 
Rosji. Sowiety od wysokości eksportu swego uzależ 
mają swój import. Mołotow dłużej zatrzymał się nad 
sprawą zarzutu o stosowaniu w Sowietach -pracy przy­
musowej. "Jego zdaniem, praca przymusowa w Rosji 
Sowieckiej^ nie istnieje, gdyż każdy robotnik pracuje 
nie oa kapitalistę, lecz na państwo. Co do pracy więź­
niów, to Mołotow przyznaje, że ma ona szerokie za­
stosowanie.

Druga część exposć poświęcona była sprawie po­
lityki międzynarodowej. Po skrytykowaniu działal­
ności komisji rozbrojeniowej, Mołotow scharakteryzo­
wał pokrótce -stosunku Związku Sowieckiego z Rze­
szą niemiecką, Włochami i Turcją są bez zarzutu, a 
nawet przyjacielskie. Stosunki z Anglją opierają się 
na • wzajemnych interasach handlowych. Stosunki z 
Japonją i Afganistanem nie pozostawiają nic do ży­
czenia, Mówca natomiast bardzo krytyczni.; odzywał 
się o Francji, potądzaj to rząd fram uski o współdzia­
łanie w kampanji antysowiećkiej. O Polsce Moło+ow
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wyrazi! się w ten sposób, te stosunki z Poiską mo­
głyby być lepsze, jednakże na czynione ze strony So­
wietów próby polepszenia tych stosunków Polrka nie 
odpowiada. Mołotow ma za zło rządowi polskiemu, 
że delegacja polaka w komisji lOzbiojeniowej prze­
ciwstawiła się HKełHH projektom, mającym ita celu 
zmniejszenie zbrojeń, bez względu na to, czy zbroie- 
nia te wychodzą ze strony sowieckiej, czy te* z Ja 
kiej innej delegacji.

Kryzus w taszyzmlc.
Dziennik Zjednoczenia pisze:
P. Roman Dmowski napisał w „Gazecie Warszaw­

skiej" bardzo interesujący artykuł o raszysiowskiej 
Italji. Przyznał Mussołiniemu dbrzymie zasługi 
i „nadludzką" energję. Równocześnie jednak stwier­
dził, że to, co dotąd zrobił „Duce“ , jest zaledwie 
częścią zadania, . a cały ustrój faszystowski tylko 
„okresem przygotowawczym", nie zaś definitywną 
r aprawą. W  tej chwili —  twierdzi Dmowski —  znaj­
duje się Italja faszystowska w sytuacji niezmiernie 
przykrej, popadła w stan „katastrofy gospodarczej", 
z którego Mussolmi cLce ją wyprowadzić przy po­
mocy heroicznych prawdziwie wysiłków mianowicie 
przy pomocy drakońskich zarządzeń oszczędnościo­
wych. Katastrofa gospodarcza — pisze p. Dmow­
ski, —  usuwa (fcu,zyimowi) wprost z pod nog mato 
rjalną podstawę istnienia".

Równie ujemny sąd o faszyzmie wydal rzymski 
korespondent p. Gentizon, bardzo dla faszyzmu 
i Mussoliniego życzliwy publicysta, Wskazuje on na 
wzrost opozycji. Dzieli ją na trzy kategorje: jedną 
stanowią żywioły katolickie i mońarSnistyczne, do­
magające się pewnego liberalizmu w uswoju poli­
tycznym, —  drugą, republikanie o odcieniu rewolu­
cyjnym (daiwm raaykali i socjaliści), —  trzecią ko­
muniści. Że zaś potrójna opozycja nie próżnuje, że 
mimo braku trybuny dla swoich poglądów, działa 
w opołeczeństwie, świadczy stworzeni© osobnej po­
licji, przeznaczonej do walki z ani yfaszyzmem, a na­
rwanej tajemniczemi i dotąd nie wyjaśnionemi lite­
rami: O. V. R. A. (co może —  pisze p. Gentizon —  
znaczyć: „Opera Yigilanza Repressione Antifasci- 
smo" —  oddział dla nadzoru i walki z antyfaszy- 
zmem). Świadczy także twarda zapowiedź Mussoli- 
s*mgo, złożona w rocznicę. ..marszu na Rzym4*, że 
dziewiąty rok rewolucji faszystowskiej będzie stał 
Pod hasłem ostatecznej rozprawy z antytaszy zmem, 
w' której pójdzie o „być lub nie być44 jednej i dru­
giej strony.

foduosi dalej p. Gentizon także fatalną sytuację 
gospodarczo-finansową Włoch, jako - dalszy objaw 
kryzysu faszyzmu, ale na tym punkcie różni się z p. 
Dmowskim w ocenie następst w ekonomicznych zała­
mania, 6ię Włoch.

„Kryzysy ekonomiczne i finansowe —  pisze —  
nie wystarczają do upadku rządu jakikolwiek by on 
był, nawet wt^dy, gdyby popełniał wielkie poli­
tyczne Wędy".

Gdzieindziej widzi p. Gentizon groźne dla faszy­
zmu niebezpieczeństwo. Widzi je w objawach we­
wnętrznego rozkładu w faszyzmie, „w powstaniu 
licznych czynników rozkładu i korupcji na wszyst­
kich szczeblach Merarchji faszystowskiej".

Wytworzył eię w faszyźmie typ podobny do bol­
szewickich ifąepmanów", typ aferzysty, który umie 
wykorzystać każdą trudność rządu do swoich inte­
resów, a systemem protekcji zapewnić bezkarność 
twoim aferom... Nadużycia i niesprawiedliwości, oto

stanowi największą groźbę dla przyszłości faszy­
zmu".

Ciekawe wywody p. Gentizon I jego wnioski 
usprawiedliwia szereg oosunięó Mussoliniego z osrat- 
nich czasów... Czernie np. tłumaczyć jego nagły 
-pacyfizm" i wyrzekanie się wojny, jeśli nie tym 

kryzy sern gospodarczym ł moralnym, przez który 
przechodzi faszyzm? Kto czytał noworoczną mowę 
ndjową Mussoliniego, przeznaczoną <iia ..krajr do- 
łara,'1, pełną zapewnień o poaojowych tendencjach 
faszy „mu, jego ostatni wywiad piętnujący |zbroflni» 
cza" agitację wojenną i odwołujący się do ojcow­
skich uczuć „Wodza44 faszyzmu, ten sobie musiał 
powiedzieć:

■— Bardzo to piękne i szlachetne. Ale przede- 
•rszystkiem nowe w faszyźmie.

Teraz jiĄ wiemy*, te do składania tych pacyfi­
stycznych deklaracyj zmuszony został Muasolini i #a- 
talną sytuację gospodarczo-finansową państwa — 
1 moralnym fermentem obozu faszystówskiego. 

i Basi sanacyjni faszyści dotąd nadrabiają miną. 
Zaczekajmy troszkę —  z tych samych powodów, CO 
u'e Włoszech, im także zrzedną miny.

i le  la t  m a  ile m ia ?
Amerykański instytut, badawczy zorganizowany 

specjalnie w celu dociekania nad wiekiem globu 
ziemskiego. obliczył, że ziemia nasza liczy sobie po­
ważny wiek, bo aż 1.802.000.000 lai. Prawdopodob- 

instytut ów w tymi celu podał, tak dokładną 
°yfrę, aby wreszcie zakończyć niedyskretne zadanie 
badania metryki staruszki Ziemi.

Co powinniśmo wiednec o emłgracłl?
(Oiąg dalszy).

K a n h d a .
Bezpośrednim sąsiadem Stanów Zjednoczonych 

Ameryki, na całą szerokość ich północnej granicy, 
jest Kanada. Ogromny to kraj, w znacznej części 
nieuprawny i niezamieszkały. Najdogodniejsze do 
osiedlenia się dla naszych emigrantów są trzy pro­
wincje Zachodniej Kanady, a to: Manitoba, Saska* 
tenerwan i Alberta, które mają klimat zbliżony do 
polskiego, tylko zima jest tam dłuższa i surowsza, 
a lato bardziej upalne i gorące. Ostra zima nie 
przeszkadza do otrzymania pięknych plonów i nie 
szkodzi ludziom, gdyż powietrze jest wtedy suche 
i zdrowe.

Prawo obywatelstwa zyskuje się po pięciolet- 
niem zamieszkaniu w Kanadzie. Można je jednak 
łatwo stracić, o ile kto opuściwszy Eaiadę, dłużej 
jak rok ao niej nie wraca, względnie w tej sprawie 
zawczasu nie porozumie się z wiaazami Kanadyj­
skiemu. Powszechnej służby wojskowej niema. Języ­
kiem krajowym i urzędowym jest język angitlski 
Znajomość tego języka jest niesłycnanio ważna dla 
każdego przybysza i daje ona możność osiągnięcia 
lepszego i wyższego zarobku.

Rolnictwo jest głównem i podstawowem bogac­
twem Kanady, przytem doskonaie zorganizowanem, 
daleko lepiej, niż u nas w kraju, nasze własne.

Przemysł niewielki ale wystarczający dla tam­
tejszej, jeszcze nielicznej, ludności, przecoodzi obec­
nie wielki kryzys, podobnie jak potężniejszy sąsiad 
z południa, Stany Zjednoczone Ameryki. O tym 
stanie rzeczy powinni pamiętać przedewszystkiem 
nasi emigranci, jadący do Kanady, aby nie szukać 
po miastach i fabrykach pozornie łatwiejszego i zy­
skowniejszego chleba, ale tylko zabrać się zaraz po 
wylądowaniu na nowej ziemi do pracy na roli, tam 
się czegoś nowego i pożytecznego nauczyć i uciu­
ławszy sobie trochę grosza, pomyśleć o kupnie, na 
długoletnio spłaty, własnej farmy. Naturalnie ta 
ostatnia rada jest dla tych, którzy z jakichkolwiek 
powodów zrezygnowali z powrotu, z zebranymi 
oszczędnościami, do kraju, na ojczysty zagon.

Częste bezroDooia w handlu i przemyśle (stałe 
zjawisko ostatniej doby), zjadają zarobiony grosz 
emigianta i z trudnością tylko dają mu możność 
przetrwania do następnej okazji zarobku. Gdy zaś 
do tych zawodów życiowych przyłączy się jeszcze 
>aka poważniejsza choroba, to i mamy już gotowego 
kandydata do „deportacji44 czyli „przymusowego 
wysiedlenia" do Polski Przybędzie on do kraju 
może w lakierkach i przechodzonym granatowem 
ubraniu, ale przytem zdemoralizowany, niezadowo­
lony ze świata całego, a co najważniejsza —  z płót 
nem w kieszeni.

Obecnie przeżywa Kanada niezwykle ciężki kry. 
zys gospodarczy, jak na tamtejsze stosunki, w zi­
mie 300.000 bezrobotnych po miastach, to cyfra 
ogromna. Dlatego też obecny rząd dominjałny p. 
Benneta wprowadził nieznane dotychczas w tym 
kraju ograniczenia dla imigrantów. Ograniczenia te 
przewidywane są nawet na przeciąg lat dwu.

Nie trzeba więc sobie robić żadnych złudzeń na 
tern temat, wedle obecnej sytuacji niema mowy na- 
mst o ^migracji do Kanady: dla samotnych robobr­
ków rolnych oraz dla dziewcząt, służących domo­
wych.

Możliwe szanse mogą jeszcze ewentualnie za­
istnieć: dla rodzin rolniczych, jadących z pewnym
kapitałem do Kanady, w celach osadniczych. (Natu­
ralnie nasuwać się tu będzie kwestja tego kapitału). 
Oraz dla tych osób, które będą mogły otrzymać 
z Kanady wezwanie imienne, od najbliższych krew­
nych, jak od, mężów, rodziców, dzieci. Nic jednak' 
pewnego w tej materji nie wiadomo.

Co do przyszłych „wezwań imiennych", to obec­
nie również nie wiadomo, czy one będą miały cha­
rakter tak zwanych „aftidavitów" czyli „nominacji", 
wyrabianych za pośrednictwem towarzystw kolejo­
wych kanadyjskich „Canadian Pacific Railway14 lub 
„Canadian National Railways", którym to towarzy­
stwom rząd kanadyjski nadał pewne uprawnienia 
w sprawach emigracyjnych, czy też będą one do­
stępne jedynie dla osób, posiadających specjalne ze­
zwolenia na przyjazd, wydane przez kanadyjski 
rządowy Departament Imigracji i Kolonizacji, czyli 
drkunrnt zwany „permit". Na zakończeni chcemy 
jeszcze dodać, że gdyby w tej mierzo zaszły jakie 
korzystne zmiany i która z wyżej wymienionych 
kategorji emigrantów mogłaby jechać do Kanady, 
to nie omieszkamy zaraz podzielić się tą wiadomo­
ścią z naszymi czytelnikami, dodając do tego po­
trzebne wskazówki i pouczenia.

Ci&g dalszy nastąpi).
St. Z. "

j Sniczno biała bielizna daje

MYDŁO
JELEŃ
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ZGON B. KANCLERZA RZESZY MUELLERA.
W Berlinie zmarł .przywódca socjal-demokracji 

niemieckiej, Herman Mueller. Należał on do w ybit- 
nycb osobistości Mętnieć.

Jak Polacy żyją na Kubie?
W  jednym z dzienników polskich w Ameryce, tak 

opisuje życie Polaków na Kubie ks. Ignacy Dudziak:
Jako delegat Jego Eminencji Prymasa Hlonda 

przybyłem na Kubę z misja do Polaków.
Tego samego dnia po opuszczeniu okrętu udałem 

się do domu Związku Polskiego w Havanio, gdzie 
zebrali się Rodacy. Padał deszcz ulewny, mywałem 
że nikogo nio zastanę, tymczasem przeciwnie, prawie 
cała sala się wypełniła. Ze łzami w oczach czekali 
na moje .przybycie i z bólem serca opowiadali 
o swoim okropnym losie.

Kilku mężczyzn .przybyło z poza Hawany, z tak 
zwanego „miasteczka" i opowiadali rzeczy wprost 
nie do uwierzenia. Obiecałem pojechać tam jutro i 
wszystko dokładnie obejrzeć, co też uczyndem. Fo 
15 minutach jazdy autem znalazłem się poza mia­
stem.. Oto jesteśmy przed, „miasteczkiem", .powiada 
mój towarzysz. Gdzie to micsteczko? Nic nic widzę 
tylko śmieciska (dumpy) i kupy śmieci. Te kupki 
śmieci +o ich domy, tam oni mieszkają. Automobil 
zatrzymał się, bo dalej nio można było jechać. Po 
minutach pieszej drogi przechodzimy obok dwóch 
„budek" murzyńskich, dzikie ich oczy zwracają się 
ku nam, gotowi rzucić się na nas i zabrać wszystko. 
Jakie 200 jardów dalej znaleźliśmy się w „dzielnicy" 
naszych rodaków. Przystanąłem na chwilę i zebraw­
szy wszystkie siły, aby zapanować nad sobą i nie 
wybuchnąć głośnym płaczem na widok tego piekła 
ziemskiego. W pracach misyjnych widziałem wielką 
nędzę Polaków na robotach w Niemczech i w bara­
kach wojennych w Czechach, ale takiej nędzy, jak 
tutaj nie spotkałem nigdzie.

Krew ścina się w żyłach i- pióro wypada mi z ręki 
na wspomnienie, że coś pouobneg© może istnieć w 
dwudziestym wieku.

O.podal stoją trzy budy, sklecone z pozbieranych 
ze śmietniska rupieci, jak skruszałej blachy, kawał­
ków drzewa, żelaza, kamieni, odpaaków opon auto­
mobilowych i t. d. Cała buda wysoka na 4 stopy i 
również na 4 stopy długa i szeroka a w środku tro­
chę słomy na ziemi, co ich posłanie; obok budy 
brudne, pogięte, wyciągnięte ze śmietniska wiadra, 
garnki. Ilu was tu mieszka? — Czterdziestu. Prze­
cież 40 nie wejdzie do ty c i  bud. Jedni śpią —  odpo­
wiada obok stojący mężczyzna —  w budach, a re­
szta pod gulem niebem, a wrazie deszczu, jak np. 
wczoraj była okropna ulewa, w czasie deszczu ucie­
kamy do tych próżnych fam dalej stojących. Oglą­
dam się i widzę niziutkie zaledwo z ziemi wystające 
nory, zbite z odpadków blachy; aby tam -ię dostać, 
to trzeba czołgać się jak waż po ziemi i spokojnie 
leżeć, aby głową „dachu44 nie wysadzić, nic zbudo­
waliśmy wyższych, powiada jeden, bo nie było wię­
cej materjalu do budowy na śmietnisku. Twarze ich 
wyniszczane, zgłodzine, buty podarto, niektórzy bo­
so, ubranie świeci dziurami.

Z czego żyjecie? pytam ich dalej. Idziemy do 
miasta wieczorami i przeszukujemy blaszanki, napeł­
nione odpadkami, wyrzuconemi ze sklepów, co się 
da, wyciągamy i na ognisku gotujemy. Nie mogąc 
dalej słuchać tych strasznych opowiadań, powiedzia­
łem im, aby dziś na wieczór przyszli do domu pol­
skiego po chleb. Po drodze do swego domu. wstą­
piłem do piekarni i zamówiłem 40 bochenków Chle­
b a , aby im głód zaspokoić.

Po wysianiu tego listu wynajmę dom. aby ich 
z tego ziemskiego piekła wydobyć i dać schronienie, 
odpo- jednie dla ludzi. Od jutra otworzymy kuchnię 
bezpłatną, aby każdy przynajmniej raz na dzień miał 
ciepłą strawę, oto są rzeczy najpilniejsze do zrobię 
nia.

Moje prywatne pieniądze są na wyczerpaniu Ku* 
bańczycy nam nie pomogą, bo tylko o swoich pa­
miętają. Żvdzi otrzymują stałą pomoc dla swoich 
z Ameryki i biedy nie odczuwają. Mogę więc, liczyć 
na pomoc naszych tylko Rodaków z Ameryki. Bła­
gam przeto na wszystko kochanych rodaków o przy­
słanie pieniędzy na ratunek naszych nieszczęśliwych 
braci i sióstr.

Ks. I. Dudziak C. M., Havanua, Cuba.
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f jz ia ł  zo syod u ttzij.

S p r a w a  D  a q c a  z a w s z e  n a  c z a s i e . . .
Znane jest powszechnie hasło: kupujmy wyroby

krajowe, rzucone dawno przed wojną światową, 
gdy na ziemiach naszych panoszyły się wrogie mo­
carstwa i gdy ludzie dobrej widii, myślący nie jedy­
nie o dniu dzisiejszym lecz i ku przyszłości kieru­
jący swój wzrok, przyszli do przekonania, ie  gdy 
społeczeństwo będzie popierać wyroby własnej pro­
dukcji wtedy wzmocni swój gospodarczy stan po­
siadania, spotęguje produkcję. ożywi handel pry­
watny i spółdzielczy oraz uniezależni się od cu 
dzych fabrykatów^

W okresie wojny światowej, kiedy dokonała się 
prawdziwa weorówka narodów i kiedy nie czas byk> 
zwracać uwagę na wiele spraw gospodarczych, za- 
przestano przestrzegać tej ważnej zasady, gospodar­
czej samodzielności. Dopiero czasy nowsze, wzra­
stająca konkurencja różnych społeczeństw ł ogólne 
dążenie do usamodzielniania się naroaów, zarówno 
politycznego, jak i gospodarczego przypomniały ko­
nieczność przestrzegania tej zasady. Zwłaszcza pań­
stwa młode, powstałe po wielkiej wojnie, zaczęły 
coraz bardziej wysuwać zasadę samowystarczalności 
gospodarczej, bez której nawet polityczna niepod­
ległość nie posiada trwałych podstaw.

U nas w Polsce dopiero w latach ostatnich, kiedy 
światowy kryzys gospodarczy dał się nam również 
■potężnie we znaki nawrócono do tej zasady, warun­
kującej dobrobyt każdego nowoczesnego społeczeń­
stwa.

Oczywista, nie do pomyślenia jest w dzisiejszych 
czasach społeczeństwo, które potrafiłoby obywać się 

i jedynie własnemi produktami ł nie uczestniczyło 
; w walce konkurencyjnej, która 6ię toczy na rynku 
światowym.

Jednakże jeszcze wiele towarów nabywamy za 
granicą nie potrzebnie. Oz/ni to wprawdzie w głów­
ną] mierze ludność miejska, a stosunkowo mniej rol­
nicy. Z uwagi jednak, te stan rolniczy jest liczny 

[powstają w sumie wielkie cyfry, płacone za towary 
^■Sgraniczne, cyfry, które obarczają nasz bilans han- 
'dlowy i bynajmniej dobrobytu krajowi nie przyspa- 
taają.

Rozglądnijmy dla przykładu cyfry, choćby doty- 
eiąoe kupna tych środków produkcji, bez których 
'pomimo wielkiej biedy na wsi obyó się prawie nie 
sposób, a przekonamy się, ile to miljonów złotych 
corocznie wpłacamy do kieszeni obcym fabrykantom 
^•granicznym kupcom, bogacąc cudze kraje, a zubo- 

siebie samych 1 własną ojczyznę.
Takich narzędzi, Jak ;pługów do zaprzęgu kon- 

nigo, bron, kulty walorów, walców, siewntków roż­
nych, wypiełaezy, obsypników, maszyn żniwnych, 
grabi konnych, młocami, bukowników, wialni, młyn­
ków, tryjerów, siekaczy, pamików, sieczkarni śru- 
‘towników, wiróweic i innycb przyborów mleczarskich, 
oraz części maszyn mleczarskich, jak wreszcie na- 
|#»ędzi ogrodniczych i pszczelarskich, sprowadziliśmy 
8o kraju:

w roku 1928 , . . ze. 35.814..000 zł.
< m roku 1929 . . . sa 25.976-500 zł.

w roku 1980 . . . z a  10.733.000 zł.
Cyfry powyższe nie obejmują jeszcze maszyn 

jnżywanych w gospodarstwach folwarcznych, więc 
'pługów do orki motorowej, kompletów parowych, 
ipras mechanicznych !  fc p., a dotyczą prawie wy- 
łącznie narzędzi do obróbki pola i sprzętu plonu, 

[oraz paszy w gospodarstwach włościańskich i prze- 
' róbki mleka.

O wiele gorzej przedstawia się sprawa z nawo- 
■ami pomocniczemi 1 rolnictwo nasze wydaje co­
rocznie olbrzymie sumy na zagraniczne nawozy 
sztuczne.

Cyfry statystki przywozu z zagranicy soli .po­
tasowych naturalnych, saletry chilijskiej, saletry 

\ wapniowej, superfosfatów, siarczanu amonu, azot- 
niaku, zwłaszcza żużli Thomasa, są najlepszą, ilu­
stracją smutnego w tym względzie stanu rzeczy.

Powyższych nawozów sztucznych przywieziono 
|do Polski:

W  roku 1928 za 90.225.000 zł., w czem samych 
I nawozów fosforowych za 25.504.000 zł.

W  roku 1929 za 105.966.000 zł., w czem samych 
I nawozów fosforowych za 34.615.000 zł.

W  roku 1930 za 51.372.400 zł. (tomasyna i super- 
'fosfaty) za 14.430.200 zł.

^Przywieźliśmy więc do kraju w ostatniem trzech 
Ieciu nawozów sztucznych na prawie ćwieć miljarda, 
(w czem samych nawozów fosforowych (prawie wy­
łącznie tomasynyj okrągło za 74 i pól miljona.

# A  jak wygląda u nas sprawa importu pasz tre­
ściwych, np. makuchów lnianych, rzepakowych, czy 
mnych? Również niedobrze!

Przywieźliśmy do kraju u roku 1928 makuchów 
za 15.354.000 zł., w roku 1929 za 13.849.000 zł., 
w roku 1930 za 6.620.000 zł.

Za trzy lata ostatnie więc wydaliśmy prawie 
36 miljonów na makuchy zagraniczne, a więc prze- 
f ! * 18 rocznie 12 miljonów.

Jakkolwiek przywóz z zagranicy narzędzi rolni­
czych, nawozów sztucznych i makuchów wykazuje 
olbrzymi spadek, to jednak sumy pieniędzy wyda­
wane za granicą na kupno tych środków produkcji 
rolniczej są bardzo wielkie, zważywszy następującą 
od lat kilku ruinę rolnictwa, jego zniszczoną zdol­
ność nabywczą i fakt, że chłonność rynku rolniczego 
na powyższe artykuły krajowej produkcji zmniej­
szyła się bodaj jeszcze znaczniej, aniżeli na analo­
giczne towary zagranicznego pochodzenia.

Tadeusz Rysiakiewicz.
(Dokończenie nastąpij.

Wiedzą sąsif dz>, jak Bojko siedzi.
Gdy kto czyta pisma Bojki, a słucha go mówią­

cego zdaje mu się, jakiego to sprawiedliwego mę­
ża zesłał Pan Bóg na świat i osiedlił w Grębo­
szowie.

My jednak sąsiedzi jego, którzy go znamy nie- 
tylko od święta, nierylko na paradę, do której przy­
wykł i wytresował się wiemy, że u tego starca ję­
zyk kłamie głosowi, a głos myślom kłamie.

Wprawdzie pan wicemarszałek Senatu mięsza 
się do mego prywatnego życia w dodatku kłamie, 
ja nie pójdę w jego ślady, nie będę wspominał
0 jego młodzieńczych figlach i zamiłowaniach, ogra­
niczę się do życia publicznego, bo taki sławny mąż, 
co tyle lat politykuje i wytycza ścieżki narodowi 
musi pozostać w historji, przejść do potomności.

Bojko lubi grzebać w starych książkach i opo­
wiadać dawne historje.

Z jego licznych artykułów pamiętam, jak za­
chwycał się Janem Szanieckim, który na sesji sej­
mowej w lutym 1830 r. wyrzekł te pamiętne słowa: 
„Wolność nie jesi towarem, żeby nim frymarczyć, 
zastawiać, sprzedawać, jest to własność narodu“ .

Zapytuję p. Marszałka co się dzisiaj dzieje z wol­
nością, zagwarantowaną Konstytucją i w jakim obo­
zie sie Pan znajduje?

Co sądzić o Brześciu wypowiedzieli się profeso- 
j^y Uniwersytetów, uczeni, literaci, poeci — ci 
wszyscy, co tworzą mózg i serce społeczeństwa.

A  Pap „m iły" sąsiedzie głosowałeś za odrzuce­
niem wniosku o zbadanie jak traktowano więźniów 
w Brześciu i ukaranie winnych — jeśli straszne za­
rzuty przytoczone we wniosku i w interpelacji oka­
żą się uzasadnione. Wziąłeś na swoje sumienie 
ogrom odpowiedzialności przed historją i przed 
Bogiem. Gdybyś miał sumienie nie udźwignęłoby 
tego ciężaru. Mieszkasz niby wśród nas, ale jakże 
obcym, dalekim się stałeś swym sąsiadom, kraja­
nom i wogóle wszystkim chłopom w Polsce?

I Ty śmiałeś wydawać manifest, w którym za­
powiadałeś wielki kongres w Krakowie u stóp Wa­
welu i zjednoczenie chłopów pod Twym przewo­
dem?

Ładniebyś nas zaprowadził, gdybyśmy za Tobą 
poszli; stalibyśmy się pachołkami Radziwiłłów
1 Wiślickich, pośmiewiskiem i wzgardą wszystkich 
uczciwych ludzi w Polsce.

Połączył się lud, ale dla Ciebie nie nia powrotu.
Tobie wystarczy tytuł i djety, możesz opływać 

w dostatki, a my musimy borykać się z losem 
i przeciwnościami. Ale do nas należy przyszłość 
i my jesteśmy ludźmi jutra, a Ty zamierzchłej prze­
szłości — tej niewoluej, pańszczyźnianej, słusznie 
przez chłopów wzgardzonej i przeklętej.

Twój sąsiad Piotr.
--------- o----------

Konfesjonał, czy trybuna wiecowa?
Luszowice. —  Kasz proboszcz, pomny słów Pi­

sma św„ że wszelka władza pochodzi od Boga, bez 
względu na to, w jaki sposób, jakimi środkami zo­
stała zdobyta, zamienił na czas wyborów ambonę na 
trybunę wiecową, wzywając do głosowania na je­
dynkę, strasząc grzechem śmiertelnym, piekłem 
i siarką, kto odda głos na siódemkę.

Oddano 600 głosów na listę Nr. 7, a tylko 100 na 
jedynkę, co tak rozsierdziło księdza proboszcza, że 
każdego, kto przychodzi do spowiedzi, pyta na jaki 
numer głosował, a gdy grzesznik powie, że na sió­
demkę —  odmawia mu rozgrzeszenia, wobec czego 
albo idą ludzie na spowiedź do . sąsiednich parafjj, 
albo wcale nie śpieszą do spowiedzi, wiedząc, że

zamiast konfesjonału spotkają trybunę wiecową, — 
a zamiast duszpasterza, agitatora ,jedynki".

Czy takie postępowanie przyczyni eię do ugrun­
towania wiary w sercach ludności i wzrostu zaufania 
do duchowieństwa — niech rozstrzygnie Ksiądz 
Biskup, do którego apelujemy.

Parafjanie.
 oOo----------

Przcdw nowym ciężarom.
GMINA ROZTOKA, pow. LIMA NO W ń.

Rada gminna w Roztoce, pow. Limanowa, na posie­
dzeniu odbytem w dniu 7. II. br. jednogłośnie zaprote­
stowała przeciw nałożeniu na gminę nowych ciężarów 
pó myśli rozpora. Prezydenta Rzplitej z dnia 3. grudnia 
193Ó r . , ' t. j. dostarczenia nauczycielom bezpłatnych 
mieszkań, ewentualnie wypłacać im dodatek mieszka­
niowy i zwraca się z prośbą do Wysokiego Sejmu, aby 
raczył powziąć uchwałę uchylającą w zupełności powo­
łane rozporządzenie p. Prezydenta Rzplitej i o uchwa­
lenie noweli do ustawy o uposażeniu nauczycieli szkół 
powszechnych, odbierającej nauozycielowi 2 morgi grun­
tu, wzglęlnie ekwiwalent za nie. Podpisy radnych.

Nailepsza prawdziwie wołyńska
Koniczyna Czerwona'

| bez przymieszki włoskiej i bez kanianki jakoteż 
I wszelkie inne nasi' na hurtownie i detalicznie 

sprzedaje Hodowla Nasion i Dom Rolniczy Czyżowskich 
| Kraków, ul. Mikotaisira 2. — Lwów, pl. Halicki 15.

Pieron Kantek
Nie miałem itenoyje pieronować w „Piaście" 

jaze dopiero w lęcie, kiedy mój patron z nieba, 
jasny pieron, huknie w starą wierzbę na Śperudo- 
wej łące, jak to jus przesłego lata huknął, ze całe 
spruchniałe wnątrze z niej wyrwał. Ale jeden cy- 
telnik „Piasta" ze Zogacio, nabrał mie w liście, jak 
błota na łopatę, dla cego nic od wyborów w Piaście 
nie pieronuję? Posądził mię ten cytelnik, zem może 
dostał jaki mentolik albo krzyzyk od kapituły świę­
tej sanacji za moje złoto milcenie. —  Mylis się mój 
wielebny bracisku, bo sanacyjo takiemu sprawiedli­
wemu chłopa jako jo Pieron Kantek, mentalika ani 
krzyzyka z odpustem zupełnem na corną godzinę 
nie daje. Dla nas chłopów to mentolik krzyzyk, je­
żeli nam kobieta swoja rodzono kupi na odpuście 
w Cęstochowie, albo na świętej Kalwaryi albo ten 
krzyz na grobie, jeżeli na niego gdowa dęba nie ża­
łuje. W mojej wsi to spisali u wójta wszyćkie psy 
i sucki, ze mają dostać z kapituły wojewódzkiej, cy 
tes starostwa mentole. Za «o  naae psy mentole do­
staną, cy ze na żydów rade scekają, cy ze do mie- 
siącka wyją, cy tes ze na rządowych sekweściorzy 
holofią, to tego nie wiem. Cyby na wściekliznę te 
mentole były skutecne? Eee! Mnie sie zdaje, jak 
pies ma dostać wściekliznę od gorąca, od głodu, cy 
ze mu sucki brakuje, to sie i tak wścieknie, choćby 
go sam starosta mentolem udekoratował urocyście. 
Mnie sie zdaje, ze te mentole są na to, coby sana- 
cyjno mennica mentoli interes zrobiyła! Dostaliśmy 
zaś my ludzie w całej wsi takie dokumentne paś- 
porty, jak cielęta i bydlęta inse, kiedy je sie na 
rzeź, na handel sprzedaje... Nawet takie dzieci, co 
jesco do krztu świętego je nie zanieśli, jus te do­
kumentne paśportki dostały. Te dokumentne paś- 
porty co ich dostałem dziesięć dla mojej rodziny, 
włożyłem do „bryftaśki", którąm wyfasował kie­
dym zostoł kaprolem c. k. nieboscyka Franciska 
Józefa piyrsego. We środę wyśturchała mie moja 
staro, zebem posed z workiem po prosię cyckowe 
na jarmak w świętej Kalwaryi. Dała mi dwadzieścia 
złotych na to prosię, co uścibała, uściskała za jajka 
i masło, tak posedem, z myślą, co mi może ze dwa 
złote od prosięcia zostanie. Obsedem kilka wozów 
z prosiętami i wybrałem, stargował za siędemnaście 
złotych srokatego wiepszocka, bo takio dobrze się 
mojej chowają, i sięgam pod pazuchę do kieseni po 
„bryftaśkę" z pieniądzmi, a bryftaśki niema, bo ją 
złodziej dychnął razem z paniądzmi i paśportami 
mojej rodziny. Jakżem nacco posed na jarmak, tak 
nacco przysedem z jarmaku, a com wycierpioł od 
swojej starej, to bedzie dopiero na ostateenem są­
dzie boskiem wyjawione. Nie usło tydzień od jar­
maku, dostaję wezwanie z sądu kalwaryjskiego, ze­
bem sie stawił na termin do sledcego protokółu, 
zem skrod w jarmak żydowi wołek materyi Jakżeby 
mie Pierona Kantka za przeproseniem pieron w do­
strzelił, takzem zwartogowioł, ze jo  złodziejem, 

o cem się mi nawet nigdy nie śniyło. Narecie przy­
sedem na to, ze złodziej co mnie okrod, wyprotoku- 
łowoł sie przed poleyantem moim paśportem... Klą- 
nem w dusy i sercu, nie tego jus złodzieja, co mnie 
okrod i zyda, przy cem go poleyant capnął, ale 
klanem na tego co te paśporty dla ludzi wymyślił. 
Żebyś zpypcioł- Żebyś poronił! Zeby cie ślak trefił! 
Zeby cie piersa brygada djabłów na Maderowe łozę 
wzięła! Co mie bedą kostowały termina sądowe, 
adukat, a cy jesce sie obronie, nie bedę za moje 
20 złotych, zydoskiej materji wołek i mój pamiąt­
kowy c. k. „bryftaś" siedział w hareście?... Takie 
to dobrodziejstwo z tych paśportów dla mnie, a cy 
to .jesce koniec na tem? Złodziej ma jesce dziewięć 
paśportów mojej rodziny!... O przeklęcie święto sa-
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aacyjo, odpowte* ty  kiedy* przed Bogiem, przed
narodem, yrzed Ojcyzaą, razem * Brześciem i tą 
moją krzywdą.
. Chwała Bogu, żeśmy się jus chiopi wszyscy po 

. łącyli, to sobie jus radę łdedługo * tą sanacyjną 
bebą damy. Na chwałę 1 zwycięstwo nase utozy- 
łem taki marś chłopski:
Buch —  buch —  buchbuch —  buch!
Rju dwa, raz dwa, lewa, prawa, lewa, prawa, 
Raz, dwa, gdzie ludowej Polski sprawa.
Baczność- Naprzód, maszerujmy, a czuj duch!
Ęsta —  eSua —  estadra!
Jest nas, jest nas chłopskiej w iaij mil jony!
Wódz nasz, brat nasz, niesie sztandar nas? zielony, 

. Z Matką Boską, Orłem Białym, wódz bas z brat! 
Raz, dwa, raz, dwa, Taz!
Dosyć już, dosyć już głupiej chamskiej w nas natury, 
Jasnych panów i tyranów, ażebyśmy byli ciuiy... 
jpąlski prawa, moc i sława, ma być w nas! 
uarsz, marsz, naprzód w trop- \'A.
Na bok, na bok, sanacyjne wy brygady! ‘ • ,
Co dla Polski wyście tvlko od parady...
Z arog5! na tył, na/przód idzie Polski chłop!
Bum, dziń, bumbuch —  dzióM!
Ludu zgody i swobody gra kapela,
I nasz chód, i nasz trud, serca, duszę rozwesela, 
Bo Już świta z zórz przed ludem ja sn y  dzień-...
Ludu glos, Boga głos!
Więc gdy ludu iazit, cafe żywe morze,
Kto, co, kto, co, kto się jemu oprzeć może!?
Gdy na wieki z lud*m złączon Polski los!!-

Jantek z bugaja.

KRONIKA
Marzec-k wiecien

Oni Kalendarz rzymsko-katolicki S ł o ń c a
W««h<54 

sodz. min. Zashdd«*d*. Jsit..

29 N. Cyryla Djakona 5 44 6 26
30 P. Kwiryna 5 42 6 27
31 W. Balbiny 6 40 6 28

1 S, Wiek Środa 5 37 6 31
2 C. Wiel. Czwartek 5 35 6 33
8 P. Wiel. Piątek 6 32 6 35
4 S. Wiel. Sohota S 31 6 37
5 N. Wi6lkar.oc 5 28 6 38

 ono----------

POSEŁ CZAPIŃSKI SKAZANY NA 15 DNl 
Z ZAWIESZENIEM NA 5 LAT.

Przed ••sądem grodzkim w Myślenicach toczyła - się 
ToJSpraiwa. przeciwko pos. Czapińskiemu. Został on 
oskarżony o wygłoszenie przemówienia, na zebraniu 
przeciwyborczem Centrolewu, które miało charakter 
poufny. Głównym świadkiem oskarżenia był poli­
cjant, który przedstawił sprawozdanie z tej konfe­
rencji.

Wyrokiem sądu pos. Czapiński, skazany został na 
.15 dni aresztu z zawieszeniem na 5 lat.

 oOo---------

EGZEKUCJE.
Siemiechów. Złożył nam tu niedawno wizytę egze­

kutor składek asekuracyjnych z Tamowa. Gdy 
przyszedł do Piotra Sołtysa, który miał zapłacić kwo­
tę z5 zł. (Sołtys zapłacił 10 a ., v iecei nie mia'C 
zasekwestrował mu wszystkie kury. Widoczn.e mało 
.&ę tego widziało egzekutorowi, bo ściągnął ze ścia­
ny obraz Serce Matki Boskiej, by sprzedać na licy­
tacji

Kury kupili żydzi w Gromniku ,po 1 zł. za sztu­
kę, ale obrazu nie miał kto kupić, kazano chłopu 
zabrać z powrotem.

Tak to w czasach ..radosnej twórczości",■ nawet 
obrazy świętych wędrują na licytację.

t ZACIĄG OCHOTNICZY DO MARYNARKI. Jak 
%  dowiadujemy rozpoczęty został obecnie doroez- 
by Zaciąg ochotniczy do marynarki wojennej Rzpli- 
tej Polskiej.

Kandydaci (ochotnicy) z rocznika 1911, 1912 
1913, pragnący zaciągnąć się ochotniczo do służ­

by w marynarce wojennej winni składać podania, 
Ppparte odnośnemi dokumentami oraz zezwole 
111 m rodziców, do właściwej Powiatowej Komen- 
a5- Uzupełnień w terminie do 31 maja b. r.
■ Na  w y s p i e  Ma d a g a s k a r  znalezione zostało 

, .Rzymie jajo, zniesione ongiś orzez jakiegoś przed-
tirycznego ptaka, dziś już nieistniejącego. Zawie-
óno w sobie żółtka tyle co 150 notmaln^cH jaj 

Rtirzych, przyczepi waga jego wynosi 7 kilogramów. 
PRZYJAZD PADEREWSKIEGO D o  POLSKI.
czerwcu b. r. odbędzie się w  Poznaniu uroczyste 

pośbiftenie pomnika Wilsona, ofiarowanego miastu 
urrej Paderewskiego.
, W  ̂ uroczystości tej weźmie udział Ignacy Pade- 
ruw.śli, który natychmiast po ukończeniu swego to* 
uraee artystycznego po Ameryce przyjadzie do Pol. 
flkł. ,

.i PIŁSUDSKI NA MADr RZE. „Lwowski Kurjer 
Pęran®j« dojiasl; Berliński .JLsht; ijfat. Blatt"

je następujące szczegóły o pobycie p. PUbudcJd^b
na Maderze. „Marszałek Pisudski mieszka powyżej 
Funchalu w willi wydzierżawionej od winiarzy por- 
tugaLkicn Dokoła willi zastana jut mur, który zo­
stał dodatkowo na. wierzchu zaopatrzony w drut kol­
czasty i szkliwo. Nocą oświetlają ogród wielkie lam­
py łukowe.

Służbę bezpieczeństwa przy osobie marsz, pełni 
tuzin oficerów, oraz żandarmów polskich .patrolują­
cych w jgrouzie. Z miejscową ludnością lnie styka się 
Piłsudski zupełnie. Niedowierzanie posuwa się do te­
go stopnia, że sprowadził z Polski własnego kucha­
rza (warszawska prasa tak zwana „czerwona" twier­
dzy iż kuchnię prowadzi miejscowy kucharz, wciąż 
jakoby frasujący się, czem gościowi, dogodzić). Straż 
na znak czujności, często strzela v  ogrodzie". Infor­
mator beriińskaego dziennika twierdzi, te  p. Piłsud­
ski wzywał z samatorjum angielskiego lekarza cho­
rób płucnych. „Gorreio da Funca.1" również donosi
0 zasłabnięciu Piłsudskiego.

RUCH VR ABSKI PRZECIW ŻYDOM W PALE. 
SI TNIE. W Palestynie d^je się znów zauważyć 
wzmożona akcja antyżydowska. Arabski komitet 
wykonawczy w Jerozolimie wydał odezwę, w której 
nawołuje Arabów do bojkotowania żydów, „żydom 
womc wam sprzedawać wszystko —  głosi m. in. 
odezwa —  % wyjątkiem ziemi, kupować natomiast 
od nich możecie tylko ziemię". Odezwa zakazuje sto­
sowania jakichkolwiek gwałtów.

ODKRYCIE MOWEJ TRUCIZNY. Z  Kapsztadtu 
donoszą, iż jednemu z -tamtejszych lekarzy udało się 
odkayć nową truciznę, której działanie jest 3 tysięcy 
razy większe, niż strychniny. Lekarz nazwał tą tru­
ciznę adenią.

Ekstrakt tej rośliny przedstawia, truciznę o nie­
zwykłej sile, której minimalna dawka wystarcza na 
zabicie 10.000 ludzi.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNICZKI W CZASIE RE­
WIZJI, W Łahiczynic koło Pińska w czasie dokony­
wania rewizji w urzędzie pocztowym, kierowniczka 
tego urzędu, Pelagja Paszkiewicz, popełniła samobój­
stwo. strzelając do siebie z rewolweru. Jak się oka­
zało, powoaent samobójstwa był niedobór w kasie 
w wysokości 700 złotych.

ŚMIERĆ W TRYBACH MASZYNY. W mąjąifcuj 
Korczew w Piotrkowskiem właściciel majątku Bro­
nisław Wehr manipulując przy maszynie będącej 
w ruchu został porwany przez tryby i poniósł śmierć.

o j c ie c  Od r ą b a ł  Gł o w y  s w o im  d z ie c io m
1 POWIESIŁ SIĘ. Wieś Wizek pod Koninom byłą, 
terenem wstrząsającej zbrodni, mrożącej krew w ży­
łach.

Jedoń z tamtejszych wieśniaków, niejaki Włady­
sław Mozal. ożenił się niedawno poraź drugi z nie­
jaką Michaliną Szymanowską, kobietą złą, która.mal­
tretowała dwie córeczki Mozala z poprzedniego mał­
żeństwa.

Mozal, doprowadzony do ostałeczności stosunka­
mi w jego rodzinie ubiegłej nocy chwycił .siekierę i 
w czasie snu odrąbał głowy córeczkom 4-fetniej Sa­
binie i 9-letniej Janinie, poczem powiesił się. Maco­
cha. nudząc męża z sierą w ręku, uciekła, przychwy­
cono ją jednak, a. wzburzony tłum wieśniaków usi­
łował dokonać na niej samosąd.

DŁUGOWIECZNI. Na ogólną liczbę około 31 milio­
nów ludności (według stanu z roku 1929) naliczono w 
Polsce 284 starców stuletnich i powjżej stu lat, Ludzi

wieku 90—100 lat mamy 5.738, w wieku zaś od 80 
do 90 lat — 107.317., v

J i u m o r .

JĄKAŁA W SKLEPIE.
Sztuka w dwóch aktach.

AKT 1.
— Czy tu nintoż... żna kkupić n ie ---
— Dlaczego nie, można, można wszystko kupić. Cze­

go pan chcesz? Papierosów?
— N nie...
— Tytoniu?
— N n ie ...
— Może bulek, chleba?
— N nie...
— Może nafty, octu, świec, zapałek?.
— N n ie ...
— To czegóż u licha? Powiedz pan nareszcie!
— Nnie. . .
— Cóż ta, pan kpisz czy o drogę pytasz! Wynoś się 

pan do djabla!
— Nnie. . .
— Nie wyniesiesz się? Czekajno. ja ci. tu dam! (ła­

pie go za kołnierz, szamocze sit i wypycha /.a drzwi.

\KT 2. (Za drzwiami).
— Nnniebbies. . .  Iciej fffarbbbki.. •

GDZIE?
—: Ach. dobrze, że clę spotykam, konsyljsrzu... 

Wiesz, mojej żonie znów gorzej, cierpi jakiś b ó l . . .
— W samej rzeczy?
— Nie. . .  obok . . .

RÓŻNICA.
Pewien głupi różnicy nie mógł znaleźć całkiem 
Między św iętym Józefem a — pewnym marszałkiem. 
Więc teolog' mu mcaegół z biswrji przytoczył,
Że . za śwWyin Józefem jeden oaioł k ioapł

W. D.

SEN
— Czy wiesz, Samuelku, co mi się śniło dzisiejszej 

nory? —— -
— Skąd ja mogę wiedzieć?
— Śniło mi się, te dostałam od ciebie na urodziny 

brylantowe kolczyki.
— Ja ciebie proszę, Saldu, żebyś sobie przy dzisiej­

szych ciężkich czasach nie puzwa.ała na takie kosztow­
ne sny.

WSTtD.
Ksiądz: — Próżniakul Przez cały dzień nic nie to- 

biszl Nie wstydzisz się?
Próżniak: — O tak, wstyd tai ogromny!
Ksiądz: — Więc czemu nie pracujesz?
Próżniak: — Bo dużo łatwiej jest wstydzić się.

OGŁOSZENIE.
Między ogłoszeniami pewnej gazety umieszczono na­

stępujący anons:
„Zginął pies bez ogona, do którego przywiązana 

była ciężko chora osoba".

Odpowiedzi Redakcji.
WP. Jan Mika w Grnszowie: Jeśli chodzi o drobne 

przekroczenie, Sąd na podstawie doniesienia policji wy­
daje nakaz karny bez rozprawy, żeby zaoszczędzić lu­
dziom kosztów. Kto czuje się pokrzy wdzonyu, może w 
odwrotnej stronie nakazu napisać: „wnoszę sprzeciw' 
i wówczas Sąd wyznacza rozprawę. Pewno ze m >gą sję 
dziać nadużycia ze strony policji, na co należy się żalić 
do inspektora policji, sama ustawa jest dobrą i nie 
można jej zwalczać. — WP. W. O., Wilno: Artykuty na­
desłane w drukarni. Prosimy o dalsze. — ,WP. Jan 
Augustyński w Niteuczy: Ze -względu na cenzurę nie 
będzie drukowane „Wstało słońce w maju". — WP. St. 
Górski, WP. Józef Sulkowski, Przyszowa. WP. Czesław 
Kolbuch, kol. Gruszów: Odpowiedzi listowne wysiano 
dnia 20. III br. — Czytelnik Piasta s Pilzneńskiego: Do 
Straży celnej o ile nam wiadomo nie przyjmują obecnie. 
Do policji przyjmowano w zeszłym roku. Prosimy od- 
nieść się z zapytaniem do Wojewódzkiej Komendy po­
licji P. w  Krakowie, ul Siemiradzkiego 24 w tej spra­
wie. — WP. Jan Grajny. M.: Projekt ten Dyi dyskmo- 
wany w Min. przemysłu i banału. Propozycja zmiany 
kalendarza, wyszła z Ligi Narodów. — Zain.erelowany: 
W sprawie Budowlanej Kasy radzimy zwrócić tlę po 
informacje do magistrz tu miasta Mysłowic o informację. 
WP. Wujcieeh Kurlit: Przy podatku drogowym, odsetki 
tytułem kar za zwlokę wynoszą 1 proc. miesięcznie. 
Koszta egzekucyjne do 20 zł. wynoszą 1 żł.; pocad 20 zł. 
wynosziu ó proc. od sumy egzekwowanej. WP. Wojciech 
Łącki: Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze taniej od­
powiedzialności. Jeżelibyśmy się jednak przekonali, te 
jakaś nieuczciwa firma chciałaby się w naszem piśmie 
ogłaszać, to takiego ogłoszenia nie umieścilibyśmy. Do 
księgarni, o której Pan wspomina, napisaliśmy, w Spra­
wie pieniędzy złożonych do Kasy sierocej, radzimy ẑa­
sięgnąć informacji w odnośnym sądzie. — Pozo wice: 
Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie waloryzo­
wała wkiadKi oszczędnościowe na 20 j>roc. Posmdąćz 
Książeczki winien zwrócić się do Powiatowej KĄy z 
kaiaźec-łKą, gdzie mu przeliczą korony, względnie marki 
na “złote i obliczą procent. — WP. Jan Kurpiel, Peti. 
k jt,,e  Nowe: Kwity komisji szacunkowej nie pr odsta­
wiają żadnej wartości. Co do drugiego ąapytayia; to wy 
ślemy odpowiedź listowną, po otrzymaniu jej od adwo 
kata. — WP. Franciszek Hołdys. WP. Marcin Patryń, 
Strzyżów. WP. Jan Podulka, Białka. WP Piotr Kiwacz, 
Siary: Odpowiedzi Bstcwnc wysliliśme w dniu 21 III- 
1931 r. — WP. Józef Maniak: Gazetę wysyłamy, jeżeli 
nie dojdzie bodaj jeden numer, należy zaraz ri kanto­
wać. • WP. Stanisław Kluz: O terminie wypfat polic 
ubezpieczeniowych ogłosimy w Piaście z cnwiią, gdy ta 
sprawa będzie aktuulną Najnierw urnowe polsko-auztr. 
musi Sejm ratyfiKOwać. -r- WP. M. P., Łąokt: Kwota
13.000 marek z Upca 1921 r. wynosi w pełnej walory­
zacji 40 zł., a kwota 100.000 marek polskich z lutego , 
1922 r. wynosi 200 zł. — WP. Jan Marczyk, Myś: 5 zł. 
na prenumeratę otrzymaliśmy. Gazeta spłaemu do 
Nr. 3o. — O krótkie 'artykuły prosimy. Najchętniej wi­
dzielibyśmy korespondencje z tamtych stron^— W. P. 
Tomas* Łatka: Dolarówkę trzeba wymienić. Na wy­
mianie przecież nic stę nie straci. Dolarówka swoją 
wartość zawsze posiada. Adres zmieniliśmy. — WP. 
Antonina Jawień: Podajemy a.treti- WP. Dr Włady­
sław Kiernik, Warszawa. Przeskok 2. (albo też: War­
szawa. Sejm). — WP. Rabezyń ki: Zn słuszną uwagę 
dziękujemy. Będziemy umieszczać. — WP. Jan f!usinek, 
Mogielnica: Korespo.. lencja w dekam i. — WP. Piotr 
St.rś * l  alilikówki: Do redakcji Piasta zwraca się Pan 
z następującą próśbą:

..Panie Redaktorże, biednym jest bez grosza, 
Zamieśćcie te wiersze, nie dajcie do kosza.
Nie mam ja na papier, na pocz.tnwą markę. 
Przestałem kupować sol, tytoń i siarkę.
Wstawcie zaraz w „Piaście", poprawcie, co złego,
Nie żądajcie wiele od chłoną prostego. ■
Gdy dobre te wiersze w ..Piaście" mi powiedzą,
To więcej napisze, niech bebechy wiedza, _
?!e starv Piastowier. Piotr Styś się nie boi _
Pod eztandarem ..Piast;" razem z ludem śfot . 

Ghelnie umieścilibyśmy nadesłane wiersze ..Wyścig pra­
cy". „Pedagogom z Be Be do pamiętnika". ..Pojechała 
ńa Maderę". jednak częściowo sa niecenzuralne, a czę­
ściowo nieinteresuiące szerszy Ogól. op. o wójcie f k e- 
row.tiku szkoły. Gdybyśmy każdemu pamularzowi^ i nau­
czycielowi czy wójtowi chcieli poświecić .wzmiankę, nie 
zostało by nam miejsca na sprawy poważne, ogólneg"
znaczenia. , , .  , .

..Skończcie radość życia i wszystkie galonKi^
Doradza nam szczery Piotr Styś z Palikówki . 

Galówre tej poświęca Pan cał • artykuł „Dzień śwaefego 
Józefa'*, litując słę nad osłami na.Ąfaderze które będa 
dźwigać bezwartościowe ciężary t. j. kartki imienionowe 
zaznaczaiąc. że u nas też sporo osłów zajętych jest tą 
pracą. Społeczeństwo zdrowo myślące, niâ  wyrobic.iy 
sąd ó sanacyjnej radości życia i największej z niej ga­
lówce mamy inne ważniejsze sprawy do omóuier.,* na 
łamach Piasta. — Wójtoni, h ierownikowi szkoły Po­
świecą Pan całe stronice rymów, nie szkoda to c.^su 
i atramentu? -  WP. Dr P. Hyiy w Nowym Sączu: w o ­
bec. uchwalenia 15. III. programu i statuN cgam z^yl- 
nego, artykuł już nieaktualny.
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Azotem zasilasz lub nawozisz wszelkie rośliny na różnych glebach
A Z O T N I A K 1E M  1G1„ lu b  2 2 ’|.

WAPNAMONEM l«*j.
S I A R C Z A N E M  A m o N U  2 0 ,51.

NITROFOSEM i5,50|.
SALETRZAKIEM 15,5°|.

SALETRĄ WAPNIOWĄ 15,51.
SALETRĄ SODOWĄ SYNTETYCZNĄ 10°|.

Wszystkie te nawowy produkowane są w kraju prze/ Państwowe Fabryki Związków Azotowych
w Chorzowie (Górny Śląsk) i Mościcach (pod Tarnowem).

Po acy i Polkł. Przy ogólnej zniżce 
cen. — Pieniądze zarobi kaidy,

Kto teraz kupi u nas dla własnej potrze­
by, lub na dalszą sprzedaż, kiedy cena 
baveiny opadła do połowy. Biorąc pod 
uwagę auŻJię cen bawełny i ogólny 
Krysy gospodarczy, firma „Polska Po­
moc** wymyła każdemu prawie darmo 
ro-warj pierwszej jakości (kolory gwa­
rantowane w praniu), których w Wa- 
ązych miejscowościach nie dostaniecie 

za ceną nawet podwójną.
Cały dam ski komplet za 18 zł-50 B«. 
h mianowicie: 4 metry najnowszego ma- 
|U>rjalu t. zw. „Kreppa** na laaną prak- 
'tyoiną, codzienną suknię damską, 3.50,m 
jedwabiu surowego na świąteczną suk-.,; 
ulę, 1 koszula aanska, strojna z dotre-^ 
go] białego płótna 1 p. ma^ek daan̂ S 
tókich, strojnych, 1 śliczna toreosa chust ■" 
ta  na głowę, 1 p. pończoch edwabn/eb 
(w dobryn. gatunku, 3 cnu„teczk> i  haftem 
Ko wszystko rasem za 18 zł. 50 grossy: 
9t II. męski komplet tyłku za 39 zł 
a mianowicie: 3 mtr. bostonu wehaa- 
iiego na całe, eleganckie męskie ubra­
nie w koloiach: (granat czarny i bron- 
aowy), 3 mtr zefi • sportu na elegancką, 
‘świąteczną koszulę, 1 koszula nocna, 
b i l l ,  z gorsem podwójnym, * najleo- 

białego płótna, dobrej dyunki, 
.(rozmiary największe), 1 p. skarpelek 
jedwabnych, 3 chusteczki do nosa, jeden 
krawat elegancki jedwabny, 1 p. mąj- 
ktch gumowych poawiązeK, lusterko i 2 
kawałki mydja pachnącego, toaletowego.

Cały ten Komplet **i 29 złotych. 
Kaidy Polak kupić powinien tylko 

za 34 zł.
17 mt. w gatunku dobrym, 1 obrus bia- 

’1 azt; płótna białego, zawierającą 17 mt. 
>w gatunku dobrym, 1 obrus biały w de- 
Snuie żakardowe, 1 prześcieradło 2 mtr. 
w gatunku najlepszym, 4 mtr. płótna 
ręuuiikowego na 3 długie, dobre ręcz­
niki, 1 ręczni] kąpielowy w piękne, ża­
kardowe desenie, 4 rolki nici, 4 tuziny 
guzików do bielizny. — To wszystko r*.- 
*on wysyłamy tylko za 34 złotych. Ci, 
którzy na leślą 3 zł., nie tiłacą kosztów 
opakowani* i opłaty pocztowej. — Wy­
mienione komplety wysyłamy za zalicz­
ką pocztową po otrzymaniu listowego 
zamówienia. — Płaci się, przy odbiorze 
towaru. — Bez ryzyka, o ile towar nie 
gpodoha się, przyjmujemy go z powro­
tem, a pieniądze natychmiast zwrócimy. 
U w a g a :  Chcecie zaoszczędzili ciężko 
zapracowane pieniądze, omijajcie pośre- 

:dników, przekupniów i firmy nierzetel­
ne, a napiszcie zaraz do naszego składu 

fabrycznego:
^Polska Pomoc** Łów E PI. Dąbrow­

skiego. 3.

0 P A R C E L  A  C  J A  0
0 Zarząd Dóbr Chorzelów p. loco, pow. Mielec ma na sprzedaż nrzeznaczone 

do parcelacji gromy w ilości 170 m orgów  w cenie o d  150— 390 doi. ani. 
za m o rg ę . Gleba pierwszorzędni. — W razie konieczności możliwość po-

B zostawienia na hipotece długoterminowej pożyczki do 40 dok arr. na morgę. 
Ponadt Zarząd Dóbr Chorzelów ma do parsilacji folwark w woj. Blalostocklem, 
pow Bielsk Podlaski o ogoinyr* obszarze około 300 morgów w cenie od 
800 do 1800 złotych zł , nrff- d a , łąki, pastw*slra, ziemia lekka, pszenna. 695 ( — ) M

l i

*
m

fir>zceuD b<3iotn* 
Peumaltjomijirtl ngpioobólom

Ludwik 5piess>ł S v n  S p. Ak c . WmOj Za w a

Miejskie Zakłady Ceramiczne 
Kraków 14 Lwowska L. 2. [

Poleca na sezon b:eżacy:

w a p n o
do bielenia, budowy, 
nawozu, przemysłu,

najwyższej jakości po obniżonych 
cenach.

709 ( -1

B Ł Ę D N I C ĘBRAK KRWI USUW A
Mr« KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO uHlNOWil-ŻELAZISTE
c ortom  no m aladze ULipnri.klel 

regulują at.bołei kobiece, dodaje siły podnieś- 
apetyt, przyezTnla krw i, potoinił-.in  
Izlw a ą n  szybko przywraca biły, a spe­

cjalnie >loc, aa przez lekarz, w chorobach 
płmenyeh, pc przebyt/eh cicikieh chorobach, 
przy osłabienia ogólnem, oberwą,,,u, braku 

, nudmochoty do tycia. notaiach, zawrotach głowy
wyczerpaniu fizyczr «m i umyałowem. no na- 
byelł w aptekae I drogerjach gdzie niema za­
mawiać up-ost z fabryki we własnym interesie, 
by ustrzee alp przed oodróokamł —  ći|dać 

w n z in io
H ra KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO CHIN0W 0-ZELAZISTE
z Orłem .

Ceny z  ip la to ią  pnettą opakowaniem ą  nastdpnjące:
2 fi. mniejsze zł. 6 ■  5 fl. mniejszych sł. 13— 
I fi. podw ójn i zł. 5 |  £ fl. podwójnych zł. ‘22 —

FABRYKA CHEMICZNA Mr KRZY32TOF0R- 
SKI, Tarnów, ul. Towarowa 5.

ZjawFadamiam,
l i  przeniosłem swoją kancelarię adwokacką
w Rzeszowie, z domu przy ul.Zimkowej Ib  
do domu przy ul. zamkowej Nr. 9 .1 piętro.
Dr, Piotr Więrek adaronat w Rzeszowie

300 mórg
pszenno-Duraczannej gleby po 120 do 
150 doi. am. w drodze parcelacji < za­
budowania folwarczne do nabyeia. — 
Zgłaszać się osobiście lub listownie do 
Zarzadu Dóbr Nowosiółki, poczta i 
i stacja kolejowa Podhajce. 714

Jest do sprzedania około 140 irorgow grun­
tu z budynkami gospodatskiemi ezęścio- 
wo jaso ośrodek, reszta do tw rżenia 
samoistnych gospodarstw w Nożdizcu i 
we Warze powiat Brzozów poczta i 
stacia koleji Dynów odległa o 6 kim. — 
Gleba bardzo urodzajna, ceny nader przy­
stępne. Złoszenia przyjmuje Zarz id ma­
jątku Nozdrzec poczta Dynów. 701 (1-5)

C h ce sz  o m y m a c  p o s a d ę ?
Mualsz nkOńciyc kursy facnowa korespondencyjne 
im. profesora Seknłowicza, Warflra. i  Zurawii 42. 
Kursy wyuozatą listownie buchalterii, .auhunkowo- 
4 ci kupiecnie], korespondesoj: handlowe], stenografii, 
nauki handlu, prawa, zai'gr<u]l, pisani i  na maszy­
nach towaroznawstwa, angielskie 'O, francuskiego 
niemleokiego, piso „ni, gramatyki lolskie), oraz 
ekonom]!. Po ukończeniu egzamin, tądaiute pros­
pektów. 682

Gospodarstwo. j3u" t : s‘X «
uprawne a 31/2 morga łakl dwa kośnej 1 
kawałek lasu mieszanego. Zabudowanie 
nowe kompletn e wykończone, z inwen­
tarzem. Kościół szkoła, poczta, polaki dom 
.udowy. sHep spółdzielczy, oddalone 600 
kroków. Do staeii. kol. Koeenica 3 kl. 
Cena za całość około 26.000 sł. powo­
ła wyjazdu ,-Di'ed.* zaraz włąściel Wojciech 
Pikor. Poczta Miękisznowy pow. Jarojfaw. 
Na odpowiedź załączyć znaczek 750 (1-2)

D fd t kolczasty nty wany iprzedi je najta­
niej skład używanego żelaza. Mogilska 
85 Kraków. 710

K arkut Stanisław % KoTbuszowy Dolnej 
unieważnia zgubiono tymczasowe 
wiadczenie demobilizacyjne.

Z dolnych ag en tó w  do sprzedaży kos i 
td. poszukuiemy. Informacje „Kosynier** 
Lwów, Gródecka 97. * 704 (—)

S p rza d a .n  siedem morgów, zabudowa­
nie, inwentarz mar*„y żywy za 1600 doi. 
Stacja Słoboda Teofipulka, poczta Kozo- 
wa wieś Urytwa, Sroka Dominik. 713

CENNIK O G Ł O S Z E Ń

NajSepsza kosa
rzeczywiście oosknnała.
0 ile wgtptsz czyta] znania 
naoyycy, itttry pa Koszbfiitl 

tak napisał:
Sadłowice 3/1 1929 

p. Wielczyce pow. Sandomierz 
Kosy wyrabiane przez szan. 

firmę są zupełnie a nawet bar­
dzo dobre. Wszyscy jesteśmy 
z nich zadowoleni.

S ta n is ła w  K w Ia c e A . 
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Ogło«ienia m  1 stronie z a  1 mm 1 -s z p a J to w y .......................... \ z\
Zw ykłe ogłoszenia na stronie. 4-ezpaltowej za 1 wlersk mm. 30 gr 
w  tekście na stronie 3-szpaltowej z a  1 wiersz mm. : , : 80 gr

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzle . się na 8 szpalty.

I Drobne ogłoszenia za słowo 25 grow y, najmniej. 
Csła strona 3-szpaUówa w tekścjn « * • • 
Cała strona tytułowa .........................................

Bńn I n v iań ht X i 4*, *paltow* 00 ' e k 9 4 . s ............................................. 45? -paltowa w   .......................................................*} I ulcIia tabelaryczny, e-frow y, Kolorowy 1 sa ostatnio] slronic
. Cała strona t y t u ł o w a ................................................................................u  * 500to drożej.

O g ło sze n ia  ty lk o  za g o t ó w k ę . — Za terminowy druk administracja nia odpowiada — Ceny powyższe obowiązują ód dĄla ogłoszenia — Od ogłoszefl długoterminowych i biurom ogłoszeń rabat. 
W yoh od z l w o  w to r e k  u daUt n lo d ile U . stosow ni, do um owy. -  ugioszenls zagum ezno 100»|o Jrote] W y ch o d z i r .  w to r e k  z  d a tij n le d z l j l l .
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